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Tragiczna miłość warszawskiego przem s owca 
Robert Engert skład.a cały majątek u stóp Kazimiery Niewiarowskiei~-Rozwód 
uzyskany w dniu śmierci ukochanej.-Z bogacza-nędzarzem.-Smierć w przytułku 

. . Wa~szawa, 8 luego. l któregoś dnia wyszukała w ksiażce te· du, miłość zaś jego do artystki iest tak 
W1elk1e poruszeme wywołały w sto-, lefonicznej numer jego aparatu i za· głęboka, że chciał zwrócić sie do niej, 

licy nie~wykłe dzieje Roberta Engerta. l dzwoniwszy spytała, dlaczego nie .do- gdy będzie wolny, co ma nadzieję, że 
Był on Jednym z większych przemy- I żył jej dotychczas wizyty. Przemysto- nastąpi już wkr8tce. 
słowcó~ w Warszaw.ie. Znano go we 1 wiec wyiaśnit, że nie śmiał tego uczy· . Od tego cza.su był En2ert stałym 
wszystkich eleganckich lokalach. oraz nić, chociaż żyje w separac.ii z żoną, gościem artystki. Wreszcie uzvS'kał on 
w sf~rac~ ~rystok.raty~znych .. Losy je- nie uzyskał jeszcze formalne~o rozwo· rozwód, w tym samym dniu jednak 
go dziwme Jednak powiktaly się z losa- •OOOOOOC 
mi słynnej artystki operetkowej ś. p. 
Kazimiery Niewiarowskiej. w r. 1925 Dwa 
teatr „Nowości" w Warszawie wysta· 
wił sztukę propagującą nagość Niewia-

pożary I a bryk w Łodzi 
rowskiej p. t. „Najpiękniejsza z kobiet". Spłonęła szopa z odpadkami bawełnianemi przędzalni 
Występy Niewiarowskiej wzbudziły · I. Bergera 
wówczas sensację. Ogłoszono nawet . . Lódź, 8 .lutego. 1 na .pożaru ~ie została dot.ą~ wyjaśni~~· 
ankietę na temat reakcji wid:z.,ów na na- fgr) Nocy ub1egłe1 1 około godziny 12.30 I Dziś rano z1echa'ła na m1e1sce konnsJ~ 
gość na scenie. Między innemi przybył wybuchł pożar w przędzalni Izaaka Ber-. śledcza i straży ogniowej, która ustali, 
do teatru Engert i odtąd stał się sta- gera przy ul. Lomżyńskiej 20,'22. Na i jaka była przyczyna wybuchu pożaru .. 
lym bywalcerrf teatru Codzień posyłał miejsce przybyły dwa oddziały straży I Drugi pożar wybuchł w dniu wczora1· 
Niewiarowskiej kosz kwiató~ ze swoją oJ!niowej •. któ~e na.~ychmias~ pr~ystąpiły j szym w labry.ce wyrobów bawełnianyc~ 
wizytówką jednak nie śmiał nigdy zfo. do energ1czne1 akc11 ra towmcze1. .

1 

Salomona Gaizenberga przy ul. ZagaJnt· 
żyć jej wizyty. Dozorca nocny fabryki spostrzegł kowej 21. 

Piękna aktorka y • t duże kłęby dymu, dobywające się z sza· Ogień powstał w budynku fabrycz-
kowo hołd E tp ~YJmo~a a P?cząt py, w której mieściły się zapasy odpad-! nym, znajduiącym się w podwórzu w po· 

. !by. l~ger a, Jak kaz?eirn mne- ków bawełnianych. Pożar umieiscowio·' przecznej oficynie. Zapalił się kurz i 
~o z WJ~ !~Je 1• P? pewnym Jednak f;Za no nad ranem, a około godziny 5.30 spło (krosna na maszynie wskutek wadliwej 
SJe stałosć Jego zamteresowa1a .ią, toteż nęła doszczętnie szopa wraz z zawarto- ,konserwacji. Straty są znaczne. 
~ ścią. Straty są tlość poważne. Przyczy 

Wzmożona kontrola ·szt ki przecłwkatołicR~e nad łódzkiemi piekarniami 
Lódź, 8 lutego. Katolicy nie odpadną od Rzymu. - Profesor - protestant 

(k). - Jak już podaliśmy w ubiegłym przeszedł na kał olicyzm 
tygodniu z polecenia •starostwa grodz· 1 Berlin, 8 lutego. Berlin, 8 lutego. 
k~ego za~kni.ęto w ~dzi czterv.Pi~kar- (PAT) Podobnie jak sztuka „Witte- (PAT} W czasie obchodu misyjnego 
me z~ uiaw~ione. w mch brud-y 1 n~epo- kind" obrażająca uczucia chrześcijan, w Trewirze, biskup trewirski Borne­
rz~dki. Pomewaz .st:i~ zakładow .piek~r tak i utwór sceniczny znanego wspót- wasser zwrócit uwagę na koloortowa­
stkich. 'Y! namszezm mdoiemsclh~)irąga nta1prytmt· czesnego autora niemieckiego Kolben- ne obecnie w Niemczech zarówno w 
ywme1szy asa i6 1eny s aros wo he e . k" h · k · · · · 
poleciło obecnie zwiększenie kontroli. I Y ra „qrzegorz i Henry . _osn.uty rozmowac Ja J w prasie wersie o me 

I tak począwszy od przyszłego tygod \ tl.e w~lk n;1ędzy. cesarstw~m mem;ec- mieckirn kościele narodowym. Nie ist• 
nia dwa razy tygodniowo będzie wyrusza I kiem J papJeżam1, spotyka s1e z glosne- nieie ant też nie może powstać w Niem 
ła na miasto lotna komisja, która w nocy fr/} protestami w kotach katolickich w l!:zech żaden kościół -„oświadczył bi· 
będzie przeprowadzała badania pod I N1em.czech. . tl . • I skup - o ile niema ~i()]SĆ d~ zerwa~la 
względem warunków pracy i stanu sani~ Pismo ,,Der. Ka thol!k. :vvk,a~UJ~C 

1 
~ Rzy~em, a kat?ll~ó'Y me~111eck1ch 

tarnego. Niezależnie od tego we dnie Kolbenheyerow1 sze~eg ~ieścJsłoscJ hJ- zadna ~tła na tym sw1ec1e nie będzie 
będą urzędowały komisie kwalifikacyjne s~orrcznych, podkr~sla, ze d,;amaty ta- I w stame oderwać od R.zymu. 
badające ogólny stan piekarń. ~le Jak „Grz;gorz. 1 Henryk '. zd~adza- Berhn. 8 !ute.go .. 

Piekarnie, nieodpowiadające obowią- Jące tendencJe boJ?w7, rozdz1eraJą na- (PAT) Znany w kot.ach niemJeckJe-
zującym przepisom będą zamykane. nowo stare rany 1 me mogą przyczy- go protestantyzmu dz1atacz orofesor 

„Sc~loesserowska Manu­
f aktura11 w ruchu 

Łódź. 8 lutege:>. 

nić się do usunięcia napięć, które nowe porównawczej historii religii na kilku 
Niemcy starały się zlikwidować przez uniwersytetach niemieckich dr. Pryde-
zawarcie konkordatu z Watvkanem. ryk Heiler przeszedł na katolicvzm. 

Trzeba chodzić uważnie I 
(k). Już we wtorerk została urucłio 

mione część oddziałów Schloesserow- .ftilfla 01Qpodfłółl' nasfiutefi fłołoledsł 
skie~ Manufaktury, a m!an?wicie przy-j Lódź, 8 lutego. ciętą w okolicy stawu kolainiowego. W 

artystka zginęła. Jak · wiadomo. spłonę· 
ła ona żywcem wskutek zapalenia się 
benzyny podcias czyszczerua rękawi· 
czek. 

Rozpacz Engerta nie miała granic. 
Odsunął się zupełnie od życia i ludzi, 
przestał interesować się swojemi sprawa 
mi finansowemi i usiłował nawet popeł· 
nić samobójstwo • Uratowany, zaskle· 
pił się w sobie, i żył tylko wspomnie· 
niem dawnej swej miłości. 

Po paru latach z zamożnego człowie· 
ka stał się nędzarzem, który, aby żyć, 
żebrał pod teatrami. 

Ostatni rok przebywał w przytułku, 
gdzie też w tych dniach uległ atakowi 
serca i zakończył życie. 
i)000800000000~0C"LX)8000000000000 

Reprez ntacja Polski 
na mecz b: kserski z W~gram! 

Poznań. 8 lutego. 
Reprezentacja bokserska Polski zo­

stała już ostatecznie wvznaczona i 
przedstawia się następująco: Jarząbek, 
Rotho!c, Kainar, Słplnski, Seweryniak, 
Majchrzyqkł, Zielhiski i Piłat. 

Na W;:,•awknie R.otholca ·do wagi 
koguciej wpłynęła niezła forma wyka· 
zana przez pięściarza warszawskiego 
po dwóch treningach. O decvzji swej 
za wiadomit zarząd PZB tele1?raficznie 
kapitana Cendrowskiego. 

Widmo głodu 
w Sowietach 

Londyn, 8 lutego. 
Pisma angielskie donasza z Mo­

skwy, że w Rosji spodziewana iest no· 
wa fala głodu. Brak a~tykułów spożyw 
czych a przedewszystkiem zboża i pło 
dów ziemnych jest WProst katastrofal­
ny. Zbiory tegoroczne wypadły wyjąt­
kowo niepomyślnie, zaś rzad sowiecki 
w daiłszym ciągu stosuje niezwykle 
ostre represje, zabierając ziarno przie. 
dewszystkiem na wiosenne zasiewy. 

W niektórych dzielnicach Rosji jui 
obecnie ludność cierpi głód. Ogólnie 
panuje przekonanie, że kieska głodu 
będzie większa niż w roku 1933, kiedy 
to całe wsie dosłownie wvmierały z 
powodu braku artykułów SDOŻYW• 
czych. Również wprowadzenie wolne­
go handlu chlebem nie poprawi sytuacji 
ponieważ chleba brak. 

stąp10~0 do. pracy w b1eI~1~u o~a.z w I (gr) W dniu wczorajszym pogotowie d'omu przy ul. Naipiórkowskie.go nr. 12, 
;vykonczalm. czesank.owei 1 sredmeJ. YoJ Ubezpieczalni Społecznej wzywane było w czasie noszenia przez podwórze wiad· Burza 
srodę natomiast podJęto prace na .dzia niemal bez przerwy do wypadków ulicz- ra z gorącą wodą, potknęła się i upadła 
lach przyg~towawczych a wczoraJ ru- nych, spowodowanych gołoledzią. Karolina Bucholc. Prócz potłuczeń od· 

nad f rancuskiem 
wybrzeżem 

szyfa tkalma. Poniżej podajemy kilka poważniej· niosła poszkodowana oparzenie obu pod J 
W dniu dzisiejszym wszvstkie zakta szych uszkodzeń. udzi oraz klatki piersiowej. Paryż, 8 lutego_ 

dy Schloesserowskiei Manufaktury Przed domem przy c!. Emilii Plate.r 7 Ze schodów domu przy ul. F elsztyń· . (PAT) W Saint Bt'ienc (w Bretanii) 
znajdują się w pełnym ruchu. Wszyscy zamieszkała tamże Józefa Kwaśniewska skiego 19 upadła wskutek poślizgnięcia silna bu_rza s~owodowala duże straty na 
bez wyjątku robotnicy zostali sriowro- poślizgnęła się tak fatalnie, iż odniosła się lokatorka teg'o domu, Matja Sz.cze· wyibrzezu .m. m. został~ zniszczona w je­
tem przyjęci do pracy. zwichnięcie stawu barkowego oraz ranę śniak. Poszkodowana odniosła złamanie dnem mieJscu girobla J woda wda,rta się 

cooooco podudzia. do IPiwnic paru domostw, zalewając o-

Ka~astrof a samóchodowa pod Kostrzyn iem 
Kupiec poznański, Kunkiewicz, odniósł ciężkie rany 

Poznań. 8 lutego. I samochód Konkiewicza uderzył w jeden 
(PAT). W czwartek wieczorem na ; z wozów i stanął wpoprzek drogi, wsku 

szosie Poznaf1 - Gniezno wYdarzyła ! tek czego został doszczętnie irozlbity 
się katastrofa samochodowa w pobliżu: przez nadjeżdżający autdbus. 
Kostrzyna. Szosą tą jechał kupiec po-, Właściciel wozu uległ zgnieceniu klat­
znański Konkiewicz. Pod Kostrzynem 

1 
ki piersiowej. Ciężko rannego Kontkie­

z:.i.jechały drogę samochodowi furmanki [ wicza przewieziono do szpitala w Po­
a od strony Gniezna - jadą1cy autobus. z11anit: . 

.przy wymijaniu jednef z furmanek 

W firmie „Walarit" przy ul. Skorupki. koUczne pola i sady. 
19 ,w czasie pracy odniósł robotnik tej r . 
firmy Zygmunt Dusznikiewicz - złam.a- Pieszo do Rzymu 
nie lewego przedramienia. b 

Wreszcie Marian Teszner (Tarigowa przy yła turystka Z Warszawy 
4.ll - ~łamanie prawego podudzia i Ma Rzym, 8 lutego. 
ria Wroblewsk8; (~rzemysłowa 48) - le· " (PAT) Do Rzymu przylby?a turyst­
wego przedram1ema. . ka pols'ka pani Olszewska, która podTó-

~szystkim poszk.odowanvm udzielił żuje pieohotą. P. Olszewska przyj!Jyi,ła 
dorazneJ pomocy dyzumy lekarz .PQgoto \}o Rzymu bezpo.średnio z WarszawY. 
w;ia, poczem p~~Y cięższych uszko?ze· ' . ~ieibawem p. Olszewska udaje się 
mach - przew10zł chorych do szpttala pieszo przez f rancję i Hiszpanię dQ 
im. Prez. Mościckiel!o na ośrod~k zła· Aii~ 
man. 
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Zml·erzch konkurso· w p·1ek· nos"'c·1 WOLNA TRYBUNA 
„CZARNA HANKA" z LODZI ma list w re• 

dakcłł 111(, fxpressu", po ~tóry może się zgło• 
i;lć w godzinach biurowych. 

R U SAMOTNA I NIEPOTRZEBNA w LODZI ma 
ozczarowane „królowe demasku1•a zakulisowe machinac1•e bogatych protektorów, również list w redakcli „li. Expressu". 

N• • dl 'I b' t STĘSl(NIONY z. w ŁODZI. Jest Pan Jeszcze 1espraw1e iwa ocena urody kobiecej.-Zawiedzione nadzieje najpiekniejszych ko ·1e młodym I bardzo naiwnym chłopcem. Nalwat• 
( ) k 1tleJHe Jett J'ftecież to, że się obydwole kocha• 
z SJynne w całym świecie konkursy nie bynajmniej nie tak szczęśliwie, jak J Poza tern iadna z: odznaczonyc P~ę „ cfe; PrtHdo'ó zaś Jakakolwiek byłaby. 11le po• 

J?łękn?sci spot~ał ogólny· los: i one prz~„ się zapowiadała. l n ości nie zrobiła kan~ry fłlmow.eJ, mn~o winna odgrywać żadnei roll. Niech Pań nie tra· 
zywaJą obecme ost~y kryzys. Jednakze .Zadna z europejskich „miss" oie zro· że było to, oczywiście, marzeniem kaz- pl się naQróżno sprawami, które są zupełnie nl.s 
p~zyc~yn~, które się na to składają, ~ą biła prawdziwej kariery w pełnem sło· 1 dej z nich. Wreszcie konkursy doprowa Istotne. Wszystkie Pana wrażenia 1 odruchy są 
me co odmienne. od tych, które wywotuJą wa tego znaczeniu. Niektóre z nich wy- , dziły do spaczenia pojęć o wymogach zupełnie normalne i przeżywa Je niemal każdy 
kryzys ekonomiczny. szły coprawda doskonale zamąż, lecz ze 1 urody kobiece). . . . młodzieniec w pańskim wieku 1 w pańskie! sy-

W przyszłym roku konkursy pięk- psute reklamą i krótkotrwałem powo- Konkursy urody kob1eceJ pow.ob,, lecz tuacJi. fakt, te" tęsknl Pan do swoJei narzeczo-
ności będą obchodzić swe 10-lecie. W dzeniem tłumów podczas wyborów, nie stopniowo wychodzą z mody 1 meba- neJ, gdy niema Jel przy Panu swiadczy 

0 
tern, 

1926 roku w Pa~yżu urządzony był pier potrafiły już być d?br.emi żo~a1!1i .. Po 

1 
v:e~n ~nikną ta.k samo, jak inne dziwolą- · te kocha Ją Pan szczerze 1 głęboko· Niech Pan 

wszy konkurs piękności, podczas które· krótkotrwalem pozycm małzensk1em g1 zyc1a powoJennego. · nie czyni ani sobie, ani Jel żadnych wyrzutów 

g0oddt0ej~pnoarynokwonykbuorrsuyta"kM1·e~c1'esEzuy~yns1,:ę• u~oo~~~~~~~e•~ 
-

1 sicie w tem wszystklem żadne) winy. Nie trze-
olbrzymiem ~owo~ze,~iem, ściągając każ •1"astof kto' re z· y1·e z wulkano' w ba zadawać narzeczonej żadnych pytań i drę-
dorazowo wielką Iiosc kandydatek. l'I na czy" się nleuzasadnloneml podeJrzeniaml, nie 

Lecz w ostatnich latach imprezy pa- k trzeba również starać się o żadne świadectwa 
ryskie poczęły wychodzić z mody, przy Groźne kratery zasilają w elektrycznost całą prowlncjq włos ą . osób trzecich. Kocha Pan swolą narzeczoną I 

. czem szereg państ:w wycofał się od u- (z) Jednym z najciekawszych zakąt- szek chemicznych, stanowi siłę nape· ona kocha Pana - to Jest przeclet w chwili 
c.zestnictwa w nich, wychodząc z zał o~ ków kuli ziemskiej jest chyba miastecz- l dową dla wielkiej turbiny elektrowni. obecne) naJważnleJsze 1 to tylko winno decydo­
ż:enia, że walka namiętności dokofa tej ko wt oskie Larderello, zbudowane do· t Wulkany larderellowskie nietylko zatem waó o WaszeJ · przyszłości. Jest Pan z usposobie 
czy innej ;,miss" jest niezdrowa i nieee- słownie lla wulkanie, albo racZCJ, mó- ! posiadają niezmierzone bogactwo w za- ula pesymistą I szuka Pan dziury w calem, roz· 
Iowa. Dużo rozczarowania przynosiły wiąc ściśle wśród kilku wulkanów. 1 pasach kwasu bornego, lecz dają oświe· strząsaJąc 1 rozpamiętywuląc pewne sprawy, 
również wybory „Miss Universum", któ 1 Larderello położone jest w górzy- I tlenie elektryczne całei prowincU Pl· któreml nie trzeba się zaimować. ZnaJdule się 
rej. ~dj~c.ia rozchodziły się w niez~ic~o-1 stej czę~ci Toskanii, międzY: Si?n,ną i I zy, utrzymując w ruohu generatory, Pan obecnie w obliczu poważnego kroku, w 
neJ 1losc1 egzemplarzy po całym swie- wybrzezem morskiem. Od wielu 1uz lat 1

1 
wytwarzające 50.000 kilowatt. przededniu oczekuJącego Pana małtedstwa, to 

cie, wzbudzając gdzieniegdzie tylko za- miasteczko to jest światowym ośrod- Ludność miasteczka przyzwyczaiła też powinien Pan zwrócić bacznleJszą uwagę · 
chwyt, częściej zaś wywoływały ko- kiem dobywania kwasu bornego, który i się całkowicie do sąsiedztwa wulkanów. w Innym zupełnie kierunku. NalważnleJsze jest 
mentarze na temat niespr~wie.dliwej ~- uzyskuje się z pary wulkanów. W 'swo- lDomy ich wzniesione są .wśród krate- teraz to, czy zdoła Pan być głową rodziny, czy 
c~ny !!~ody kan~yda~ki! maJąceJ być naJ- i.m czasie większość produkcji 1:.arde- 1

1 rów, zaś d~łe~i tu l owdz.te ba.~ia się czułe sfę Pan na siłach do załoienla ogniska do 
p1ękmeJszą kobietą sw1ata. rello e'ksportowana byta do Atlg\]1, do dokoła „dz1ecmnych wulkanÓ'W • t. zw. mowego. Dobrze się składa, te znaJoma Pana 

Te i temu podobne okolicznosci spra fabryk naczy(1 kuchennych. I „soffione", dobywających słę z ziemi. ma zalęcle, ale nie powinien Pan J'rzerzucać•ca· 
wiły, że na konkursy urody kobiecej za-· Obecnie mieszkańcy Larrderella wy! Miasto jest zawsze przes?onięte gę- lego clętaru utrzymania domu na barki kobiety 
pisuje się coraz mniej kandydatek, acz- ' zyskuje na wielką skalę swe naturalne i stemi k.tębami P.ar~ i mgły. Prac::i od~ Ona oddała Panu swoje serce, a Pan wzamlan 
kol wiek organizacja nie szc~ędzi k?sz- bogact~a. Inżynierow~e opanowali. groź l bywa SI~ we dme I w nocy, pomew~z za to powinien otoczyć Ją opieką 1 serdeczuoś­
tów na reklamę we wszystkich kraJach I ny żywioł w ten sposob, ze nakryli nie; I t~k gr~zn~ mo~e p~z~rody V:YmagaJą cią. Zamiast gnębió się sprawami nleistotneml, 
i państwach. które kratery wielkiemi pokrywami. meustaJneJ czu3n~sc1 1 kontrol.1. . . proszę racze) myśleć o sprawach realnych, o 

Tak nprz. jeszcze w roku. ubiegłym Pokrywa taka składa się z cięż'kiej pły I Niedaw~o dopiero, PO. lO-m1es1ęczneJ oczekuJącei Was przyszłości., 
wpłynęło do jury 5000 fotografij, obec- ty cementowej z otworem pośrodku, z uporczyweJ pracy wywiercono nowy PANI MARJA w. w PIOTRKOWIE. P.ostąpl· 
nie zgłosiło się zaledwie 200 kandyda· którego dobywa się para, przedostając 1 krater. Daje ?n 100.09Q kg •. kwas'! ?or- ta Pani .słusznie I nie ualety sobie czynić z te• 

·tek. Mimo w~możonej propaga~dy na- siP, bezpośrednio do żelaznych, rur. St~d l nego na godzmę. Ist~1e3ące JUŻ n~JWięk- go powodu żadnych wyrzutów. Niech Pani za. 
"deszlo zaledwie dalszych 50 zdJęć. zaś para przechodzi do kotłow, gdzie j sze kratery poslada1ą wyd~j1;wsć 230, przestanie korespondować z człowiekiem, który 
.. Poza tern pamiętniki „Miss Austrii po oczyszczeniu jej z wszelkich dornie- 170 i 10-0 tysięcy kg. na godzmę. na to bynaJmnleJ nie zasługuJe. Trzeba posta· 
1926", które niedawno wyszły z druku, d 

1 
bi• „ • t R • wić kropkę po tym, niezbyt szczęśliwym roz· 

przyczyniły się w nie.małym stopniu do 8"„0ł!:I ~ ~zn1a w zym1B dziale swego tycia I nie powracać do prze-
zdemaskowania intryg, rozgrywających ~n U · ~ I til&f . szlośct. 

.·s!~'El'o'k?ta każdego .konkursn. ,9Pi~ywa: ,,,r-,_,.J· Dzieci-sobowtóry pr7-edmiotem badań uczonych •••••••••••••• 
łc1 ona, Jak to bogaci „mecena~i ptęknos . Ł • • k VJ • • • · • • t lk d- wiem niejednokrotnie, że zdolności um.y-
·<i:i nie;;., szczędzili wysiłków, at\i kq,sz!(lw , _~ (z), ~v.:_iat ; nau~~>WY l~wsze m ereso· , opie o . a;i1al się .uczma!11~ rt1ehy o lpo h słowe. bliźniąt . - wbrew podobienstwu 
dla uzyskania większości dl asweJ prote wał lnę proBlemem blfzmąt. Literatura czas za1ęc, ee~ t w itoazmac wo. ny~ 

d ł d · ł d t wszyscy uczniowie zewnętrznemu, przynoszą najbardziej za 
.gowanej, zaś fabrykanci kosmetyków u- naukowa pnsia a ca Y szereg zie ' po· I o pbracy,, pbondiewa . t . k 1 stanawia1'ące niespodzianki i różnice. 
· ważałi królowe piękności za manekiny, święconych temu za~adnieniu. . . prze yw_ac. ę ą w m ernac1e sz o _nym. 
· obowiązane do reklamowania ich wyro- W Rzymie powołano os!~ti;i10 do ~Y· j Załozyc1~le sz~oły ~echcą w .1?1~rw- Największe zainteresowanie wzbudza 
·b· o'w. . cia specjalną szkołę dla bhzmąt, posia· r szym r~ędz1e st.wierd~1ć, czy bh~męta, nowozało·fona &zkoła dla bliźniąt w§ród 

l l 1 k ad tno ruezwy świata lekarskie.tó. Liczyć się należy z . Najbardziej decydującem uderzeniem dającą pierwszorzędny persone .nauczy· : wy <azu1ąc: -;- 1a wi 0 - · • - " 

dla konkursów piękności była niewątpli cielski i zaopatrzoną we wszelkie nowo , !da podob1enst'":? zewnętrzne, będą się tern, że po upływie kilku lat uda się ze• 
-_wie statystyka, odnosz.ąca się do karje- czesne urządzenia i pomoce n.aukowe. 1 Jednakowo .rozWlJ~ły p~ wzstlędem umy stawić statystykę rozwoju bliźniąt, która 

I k 1 d t I l d 1da się w tem samem pozwoli usłalić szereg dotychczas ~ie· ry rozmaitych europejskich. królowy~h P~ócz tego przy sz o e ?rzę u1e s a e r s owym,, 0 e zna .., • . b • zbędn.:ych zi'awisk. 
f~:~n-~_ści, 

11

która kończyła się przewaz- kilku lekarzy, którzy i:ia1ą 1 s.posobność środowisku. Przekonano się JUŻ o 

amruarm1 o H A ifii &M ! de facto przejść one powinny na spadku wieczorny zmierzch, zacierając widno-
bierców tragicznie zamordowanego. krąg. 

Ksieżycowa kochanka 
Se1:1sacyjna powieś~ współczesna 
Napisał specjalnie dla „Expressu" Mieczysław Sylwester 

- - W każdym razie lepiej jest nie pa- Zafadowat nowy nabój do sztucera i 
prać się tą calą sprawą. Zaczną nas cią- pociągnął za cyngiel - z rezultatem ta­

··&nąć na świadków i tak dalej, i tak dalej kim samym jak· poprzedni. 
Nieboszczykowi nie pomożemy i tak: - Amunicja doniczego!... Poco ob-
jedźmy dalej. ciążać nią sobie kieszenie? - zawolal 
·. Nagle wzrok jego padł na leżącą na niefortunny strzelec, rzucając patrony 
ziemi paczkę z nabojami. na ziemię. 

Przez sekundę za waha1 się, poczem Tknięty jakiemś przeczuciem, pod-
podniósf ją. niosłem jeden z nich i oderwałem papie 

Właśnie brak nam bylo amunicji. rowy przycisk. · 
Naboje te spadły nam poprostu z nieba, z piersi moich wydarł się okrzyk 
bo w tej bezludnej okolicy nie znajdziesz zdziwienia: zamiast kulek i prochu, w 
ich za żadną cenę. Zapolujemy trochę: patronie znajdowało się kilka diamen-
dobra skóra także coś znaczy! tów. 

Ruszyliśmy dalej. Gorączkowo oglądaliśmy zawartość 
Godzinę potem przecięło nam drogę pozostałych patronów: prawie we 

stadko ·antylop. Warnin i ja poszliśmy wszystkich znajdowały się diamenty 
ich tropem, ażeby pa:cf ejść je kilometr pięknej wody 1 wielkości. 
dalej koło wodopoju. - C,zy to sen?.„ Czy to możliwe? -

Pierwszy strzeli! Warnin, lecz chy- powtarzaliśmy jeden przez drugiego, 
bit. · przekonawszy się, że w tak niezwykły 

Zafoż. ywszy pospiesznie ·w sztucer je sposób staliśmy się właścicielami miljo-
den z nabojów, znalezionych przy za- nowego skarhu. . 
mordowanym, pociągnął szybko za Rozradowani rzuciliśtnY się sobie w 
cyngiel. ramiona. 

· Lecz kurek trzasnął tylko: strzału Nareszcie spełniły się moje najgoręt 
nie było. sze marzenia -- naresz.cie mogliśmy po-
, - Tam do djab?a! - zaklął krewki wracać do ojczyzny. 
iak zawsze Warnin, patrząc na oddala- Ale potem radość naszą przyćmiły 
jące się stadko zwinnych zwierząt. -J refleksje. że pieniądze, znalezione przy 
Czyżby naboje były przemoczone? trupie prawnie nie należą nam się - ie 

- A jeśli znalazłszy przy nas kamie Postanowiłem przeczekać krótką noc 
nie, posądzą nas jeszcze o ud:ział w i dopiero ze świtem wrócić do kotlinki, 
morderstwie? - nasunęły nam się na w której pod pieczą Warnina pozostał 
myśl ostrzegające przypuszczenia. wóz .z zaprzęgiem. 

Trudno! Przeszliśmy tak strzasznie Nagle ujrzałem w dalekośd smugę 
wiele, namęczyliśmy się tak okrutnie, dymu i ognia. 
że hart i etyka nasza starły sie potęt- Czyżby to byto ognisko m~go przy-
nie. Aczkolwiek zdawałem sobie spra- jaciela? 
wę z tego, że podobne zatrzymywanie Pospieszyłem w tę stronę. 
znalezionego łupu nie jest moralne, po- Pół godziny potem przekonałem się, 
stanowiłem skrwawione krwią brylanty że miałem rację. Ognisko zapalone było 
zatrzymać. rzeczywiście w naszej kotlince. 

Zygmunt Warnin po krótkiem waha- Niosąc na plecach ubitą zwierzynę, 
niu zgodził się na mój projekt. przyspieszyłem kroku. * . . . . Wtem - nie bez zadziwienia - za„ 

- Aha - mruknął Henryk Petroń, uważyłem, że Warnin nie jest sam. 
zagłębiony w swojej lekturze. - Oto i Obok· niego kręciło się kilku ludzi odzia­
genez,a fantastycznego skarbu Ludwika nych w policyjne uniformy, parę koni 
Dreźnickiego. Sprawa zaczyna być co- paslo się opodal na łące. 
raz bardziej interesująiea. Tknięty złem przeczuciem1 podkra-

Zapalił nowe·go papierosa czytał dlem się bliżej tak, że mogłem najwy-
dale}. raźniej usłyszeć rozmowę, prowadzoną 

pomiędzy poHcjantami a moim przyja­
cielem. ROZDZIAI., 66. 

Skrwawione diamenty. 
Dalszy ciąg pamiętników Ludwika 

Dreinickłego. 
Tegoż dnia w południe zepsuło sfę 

nam koto u wozu. Ponieważ nie mieliś­
my zapasowego, sytuacja nasza nie by· 
la różowa. . 

Warnin, aczkolwiek nie znał się na 
kołodziejstwie, postanowił jako tako 
połatać rozsypane koło. Ja natomiast 
ze srzelbą w ręku udałem się na polo-
wanie. 

Udało mi się upolować piękny okarz 
antylopy. Jednakże, odbiwszy daleko 
od swego towarzysza, zbłądziłem. 

Trudno mi byto odnaleić drogę od­
wrotną - tern więcej, że zapadt szary. 

- Raz jeszcze twierdzę - powta· 
rzarl Warnin - że ani ja, ani mój przy. 
jaciel, który poluje w tej chwili, nie za­
biliśmy Wiljama Buxleja! 

- Ale droga wasza prowadziła wła­
śnie tamtędy„. Nikogo innego prócz was 
nie zauważono w okolicy„. Zresztą to­
warzys1z Buxleja, któremu udało się 
zbiec twierdzi, że Buxlej napadnięty zo­
stał przez dwuch opryszków, którzy 
schowani w krzakach, dali do niego 
znienacka ognia - upierał się starszy 
policjant. · 

Warnin wzruszył pogardliwie ramio 
na ml. . 

· (Dalszy ciąg jutro), 
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Z h d • • na 8-godzinny dzień pracy w magistracie. -amac en ec11 Radny ze Stronnictwa Narodowego uważa, 
- · :~d~r~;:;~~~tei:!~~~:o:~r~~!i~o~f~~~ć~~~; 
Adwokat Kowalski gani urzędników za to, że„. czytaiąl .. 

Łódź, 8 lutego. 
(v) - Nowi radni, którzy częściowo 

weszli do poszczególnych komisyj, wzię 
li się już „energicznie„ do pracy. Radni 
Stronnictwa Narodowego zapowiedzieli 
jeszcze przed Wyborami. że jeżeli zo­
staną wybrani to zaprowadzą nuwy lad 
i nowe porządki. 

Egzaminem „dojrzałości" radn} eh 
Stronnictwa Narodowego są, odbywa­
jące się obecnie, posiedzenia komisji 
budżetowej. Przewodniczący komisjom 
tym z urzędu komisarz Woje\\ ódzki ja­
ko dotychczasowy przełożony gminy. 
Otóż posied.1.c:1ia komisji budżetowej 
mogłyby służyć za niewyczerpane iró· 
dło dowcipów i humoN, gdyby •••• gdy­
by nie było lD tragedja, że ignCJran::i bę­
dą decydować o gospodarce samorzą­
dowej, drugiego pr d względem wielko­
ści, miasta w Polsc~. 

stwę ludzi, w niższych funkcjonariuszów nienie ,;oszczędności" w tej pozycji, a'- ski abonuje zbyt wiele pism fachowych 
miejskich I ~przątaczkF, które musiano- bowiem papier i otówek może sobie i np. wydział plantacji nie powinien o­
by zredukować, gdyby rzeczywiście po- przynieść każdy radny z domu, a 6 zł. trzymywać pism fachowych, albowiem 
lecono urzędn\~om zamiatać, myć okna piechotą nie chodzi... ' urzędnicy widocznie nic innego nie ro-
i podłogi. „o~njalrrv" projekt zmniej- Naturalnie odezwanie się tego ro- bią tylko ..• czytają. , 
szenia budżatu w pozycji wydatków dzaju podczas debat nad milionowym W odpowiedzi adwokat Kowalski do· 
personalnych zmiuza wprost do„. po- bud'żetem, musiało wywołać powszech- wiedział się, że dzięki czasopismom fa· 
większenia bezr(>lJocia. ną wesołość, którą zmitygował komi- chowym, łódzki wydział plantacyj miel· 

Wiele wesołości wywotala sprawa ... sarz Wojewódzki, mówiąc, że ludziom, skich, jest wzorem dla wielu miast i tył· 
ołówków i papieru dla radnych miej· którzy pracują honorowo dla miasta ł ko dzięki racjonalne) i fachowej gospo· 
skicb. W budżecie preliminowana jest poświęcają swój czas należy się przy· darce jest w stanie zatrudniać tylu ro· 
kwota zł.... 6-clu dla każdego radnego najmniej ołówek i klika arkuszy papieru. botnlków ilu ich zatrudnia. 
na ołówki i papier używany podczas po Nowoobrany wiceprezydent miasta, Posie·dzenia komisji budżetowej · nie 
siedzeń rnieJsklch. adwokat Kowalski, popisał się również zostaly zakończone i będą odbywać się 

Radny Czernik zaproponował po(:2Jy- i zwrócił uwagę na to, że Zarząd Mief- w dalszym . ciągu. 
•~„ „ ... ,~·~~.ccoo~~;.."'."'.'"'-~°"OCOOO 

Elegancki oszust grasuje ·w Łodzi 
i wyłudza pieniądze od naiwnych obywateli 

.,Rewelacyjne'' wręcz odkrycie uczy 
nil radny Kapczyński (Str. Nar.), który Łódź. 8 lutegJ. jawnionego dotąd, oszusta. który w skiej. Piotrkowskiej oraz przyJeiłycli 
zabrał gł.os na wczorajszem posiedzeniu (gr) Władze policyjne powiadomio-f sposób wyraiinnwany wyłudza pienią· ulic, znajdujących slę w pobilżu rze-,t. 
komisji budżetowej. Po generalnym a- ne zostały 0 występach jakie2:oś, nieu- dze od mieszkańców ulicy Radwań- n; miejskiej I chojeńskie}. 
taku na wysokość pe~1syj pp. nrz.ędm- ... : ~ W godzinach porannych, gdv miesz-
ków magistratu, radny Kapi:-:tyń!''ki kańcy tych ulic znajdują sie orzy pra· 

stwierdzil. że urzędnicy zhyt mało pra- Inspektorat pracy w obron·ie dozorco' w cy. a w domu pozostają jedvnie żony 
cuJą i, że o~miogodzinny dzień pracy w !eh i dorosłe dzieci, będące na utrzy-
magistracie - to stanowczo z.a mało, a maniu głowy rodziny, zjawia się jakiś 
urzędnicy powinni pracować przynai· Włości«:i„le domów nie przesdr~e... dość młody, przystofny meżciyzna, 
mnie) ••• godzin 12. eojq obowjqzujqcgc:h przepisów który przedst4wia sie Jako Kotecki, 

Poza tern ~udżet wydatkó~ .pers.o: I Lódź, 8 lutego. l rożnych i domach posiadających przyle-1 brat znanego w Lodzi właśclcięla ma.· 
nalnych nalezy stan~wczo zmme,iszvc. 1 (v) Jak już donosiliśmy, związek do- głe, puste place. . sarni i restauracii „Romy". 
w tym ce~u, _urzędmcy, ,,_PO ttkonczcmu zorców i służby domowej, interweniował Naskutek skarg dozorców, Okręgowy w krótkich slowach rzekomy p~n 
pracy powm111 .. szorowa\.! podłogi J myć w łódzkim Inspektoracie Pracy, doma· Inspektor Pracy wyznaczył specjalną Kotecki wyjaśnia, że wstąpił jedynie 
okna, ażeby utrzymać biura w należy- gając się, ażeby Inspektorat stanął w ob- komi_sję, któr~ .bada warunki pł~cy do- na chwilę, gdyż właśnie w tvch stro­
tei czystości... ronie, krzywdzonych przez właścicieli zorcow: !<om1s1a ta .. spra~u1e swo)e nach, bo w rzeźni, zalatwia lakieś for-

Radny Kapczyński w krasomów- nieruchomości, dozorców. cz~nn.osci od trzech dm 1 ~ ci.ąg,u. tego malności, polączone z ubo.iem bydla. 
czym zapale nie spostrzegł się, że U· W dł . N d . . krotk1eg~ czasu .zdołała spisa~ 1uz„. 30' Traf chciat, że „panu Koteckiemu" za. 
czynił zamach na ustawę, gwarantującą ' .. ~ ug . orzec~erua . a ~wycza1ne1 protokułow .za .meprzestrze~arue ~ta wek brakło kilku złotych, wobec cze~o bar-
ośmiogodzimnr dzień pracy I, że robot· Ko~1~11 Roz1~mc~e1, obow1ą~u1?rceg? do pł:17: prz~wtdz1~nych w orzeczeniu Ko- dzo prosi o udzielenie mu krótkotermi. 
nicy łódzcy,. którym tyle· przyrzekano ch~1h obecne1, meruchomośdc1 !odzkh1ekpo m1s11 Roz1emczei. . . ki p . . d 

o'kresie prze o czy n, yn mn ej dz1elo~e zo~tały ~ ~asa niczyc a„ Sądząc z liczby spisanych l'rotokułów n?weJ pozycz . omewaz vrowa :.~-
.ule będą wdz\~czni za tego rod~aJu za· te~oryJ, p~zyczem ka~da z .tych kat~go- w okresie trzydniowej zaledwie kont~o- me roz~owy i elegancka orezenta~ia 
1tta h t \\7M . tw soct 1 . ~itl ' 1fYł pdpow ac;lą ~.w:nę1 gr:up1e płac. Kate li,· znakomita większość właścicieli nie· os.załam1a lokatora domu. kt6r~go od-

c Y na u~ a aws 0 a ne, • gorja i (domy duże) winna jest zatrudnio ruchomości krzywdzi dozorców, płacąc w1ed~a oszus.t, a sposób, w laki. przed-
strony tych, Którzy mienią się być _obron nemu dozorcy płacić 32 złote tygodnio- im mniej, aniżeli przewiduje to orzcze- ~taw1a chwilowy b!'ak drobn~! sumy 
cami r~botnik(,w i Ich. ~obrocz~JJcamJ. wo, nie licząc mieszkania i świata, co nie Jest tak przekonywu3ący, że me bylo 

Komisarz W:lojew.?d~Kt zwr~.r1.ł u\\:a~ wchodzi w skład wynagrodzenia. ·Komisje Inspektoratu Pracy w dal- bodaj wypadku, by mu tej grzeczności 
gę „panom rac nvm ' ze P'>mtJa1ąc 1uz W . . . . „ . . . k. . . 1 ktokolw'ek odmówił 
fakt, iż ustawy łamać nie w~lno I, że „ łasc1~1ele .naJ}1IZsze), p1ąte1 ate· szym ciągu. przeprowadza1ą . ~ontro ę I · 

ustawy obowiązywa ~ będą nawet en- gor)l domow, wmm płacić dozorcy zł. 6 płac dozorcow domowych, sp1su1ąc pro· Oszust uczynił ze swego oomystu 
decki magistrat pr~j;kt radnvch "tron- tygodniowo. Do tych zasadniczych płac! tokuły tym właścicielom nieruchomości, tak intratny proceder, że do :::hwili o­
nictwa NarodiJ.;ego godzi przede,;sz)'st dochodzą jeszcze ~oda~ki za obsługę I którzy ?ie stosują się do obowiazuiącvch becnej nabrał Już bardzo wielu obywa• 
kiem w naibantziej ~okrzywdzoną war- motoru, za sprzątanie uhc w domach na I 'Przep1sow: tell miasta. 
____ ------- Wielce charakterystycznv ies! fakt, 

- &@Mi# ł1orde· rstwo czy n·1eszczas'l1'wy wyp=-dek~. że ofiary oszusta nie zwracatv się do 

St I 
. 'i U władz policyjnych z zameld:Hvaniem, 

rze antna T :mwemnic:zo imieri: numerowe-o gdyż, jak sami oświadczają, nie warto „ • przez taką drobnostką absorbowa~ po-
na torze kolejowym kolejowet!o ze ••oc:ji Koluszki HcJi. Dopiero dzięki przypadko\vi afe-

Ł6dź1 8 lutego. r lódi, 8 lutego. przejazdowego, Wladystawa Kotodzie- ra ta wyszła na świaflo dzienne. 
(gr) Do strzelaniny doszło nocy ubie- . (gr) Na ~rzejeździe. kolejowvm Brze- ja. . . . 

głej na szlaku kolejowym Czarnocin - 1 zmy - Jezów znalezione zostały zwlo Urząd sledczy w Łodzi prowadzi do-
Rokiciny. I ki jakiegoś mężczyzny. Truoa pr ~e- r:.bodzenie w kierunku ustalenia przy- Próby likWldaCji 

Konwojujący policjanci pociąg . to~a- wiezio~o do pros~ktorju~, ~dzie zo5~a- czyny gwaltpwnej śmierci Mazuchow-
rowy, zdążający w kierunku Sk1ernie- ło stwierdzone, ze sm1erc nastąpiła sinego. Zachodzą dwa przvuuszczt.- zatargu W tkalni A. Rublna 
wie, ujrzeli około godziny 3-ej nad ra- wskutek głębokiej rany głowy, ~ługo- nia: jedno, że numerowy zostaf przez I . Lódź1 8 luteg~ 
nem kilku osobników, skradających się ści 12 cm., oraz rany na prawei łopat- kc • goś zamordowany, a nasteonie rzu- (v) Donosiliśmy w dniu wczorajszym 
do pociąJ!u. Jeden z nich wskoczył na- ce. Ubranie denata byto poszarpane. eony na tor, drugi, prawdooodobniej. o ostrym zatargu w firmie A. Rubin, 
wet na stopnie wagonu. W brankardzie Przeprowadzone niezwlocz:1ie do- szy, że wskutek właSlflej nieostrożności gdzie 70 robotników zamknęło się w sa· 
znajdował się wówczas st. post. Robert chodzenie policyjne ustalito. że tragio.:z~ uderzony został przez przejeżdżający lach fabrycznych, nie chcąc dopuścić do 
Mazurkiewicz, do które~o oddano kilka nie zmarłym był numerowv kolejowy pociąg, który zabił go na miejscu. zmiany warunków pracy. Mimo, że 
strzałów. W odpowiedzi wywiązała się ze stacji Koluszki, Wincenty Mazuchow Najbliższe dni wyświetlą te ponurą wszelkie próby pogodzenia kierownictwa 
strzelanina. Po kilku minutach nieznani ski. Zwłoki znalezione zostalv przez tajemnicę. fabryki z robotnikami kończyły się do· 
sprawcy zbie~li. Zachodzi podejrzenie, pełniącego na torze kolejowym służbę, tychczas niepowodzeniem, w sobotę, 
że byli to złodzieje kolejowi, którzy usi- s • • ł ·1 I d I k• dnia 10 lutego odbędzie się w Inspekto-
~owali d.okonać kradzieży węJtla, znajdu m1erc1ą przyp act ···zg ę y ancer I racie Pracy je.szcze j~dna. konfere~cja, 
iące~o się w wa~onach. W która być moze będzie miala dccydu1ące 

Poszukiwania trwają. Krwowu lina• zabawg wiejskiej znaczenie. dla. rozstrzygnię~ia sporu w 
, • . którym mkt me chce ustąpić. 

Skróty fBlegr i!ifl.CZBB Łódt. s łutego. dział, te tamec ten przypłacił tyctem. •••••••••••••-u . (gr) Tragiczny był finał wesołej za- Gdy po godzinie opuścił sale. by za-
- Nowa fala mrozów idzie na Polskę. Nai- oawy wsi wsi Wola-Ł-okotowa, pod czerpnąć świeżego powietrza. oodszedt ,,KOPCIDSZEK" wd .T~A, TPRZśE. MIEJSKihM. 

Ł d ' d ń K" · k ótk' • . h t Hallo, grzeczne z1ec1. ro cie waszyc ro• 
zimniej bylo wczoraj ml Wilef1s~czyźnie, przy- o zią. O lJO i po r ie.J rozmowie pe ną1 dziców, którzy w czasie karnawału bawis, się 
czem w cały kraju zanotowano duże opady Pomiędzy mieszkańcami' sasiedniej Adamczyka nożem w. głowę. W chwi- świetnie na balach i redutach, ażeby i wam 
śnieżne. które utrudniają komunikację. wsi Frydrychów, Janem Adamczy· ·u otrzymania ciosu POdbieR:l do nich zr~bili miłą niespo~ziankę i zabrali was .W. n~e-

- Pełnomocnik Hitlera, Ribbentrop, uległ k' . k ń . W 1. N . St N k' któ d , . śl' I dzielę o godz. 12-ei w poi. do Teatru M1e1sk1e. 
katastrofie samochodowej, nie doznał jednak tem, a i:r;i.1esz a cami O 1- OWe], . e awr?C I, ~y za at meszczę lWe- go na. uroc~!1< feerjowo wystawioną bajkę p. t. 
żadnych obrażeń cielesnych. fanem K130 i Bolestawem Nawroclnm, mu Jeszcze kilka uderzeń nożem w' „Kopcmszek . - Ceny zniżone oo 40 groszy 

- W Paryżu doszło wczoraj do burzliwych pow stal spór o względy tancerki. brzuch i klatkę piersiowa. do, _zł„ 2.70. K'!-żda sta,rsza osoba może wprawa· 
zaJść. 40 komunistów uzbrojonych w rewolwe- Kijo i Na w rocki kilkakrotnie uprze- Ciężko rannego przewieziono do, 111dze'r111i'eilidiiinlilo•diliziiliieiickil·oli.a•m•••••• 
ry demonstrowało przed pałacem prezydenta d l k • 
reoubliki· Władze aresztowały 1200 demon- zali sąsiada, by zainteresował się in- szpita a ewangelie iego w Łodzi. Mi-: 
strantów. na. niewiastą , gdyż nie będą mieli dla mo energicznych zabiegów lekarzy, A-l PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia 

- Marszale~ J?iłsudski przybył do ~ilna niego żadnej litości i krwawo sie z nim damczyka nie udało sie uratować i je-I ~~~~n n i~~\~h,yc~;r;l:~%zc: F~ ~~~ 
na pogrzeb s":'eJ ~10stry ś„ P. K!i~e!1acowe1. Po- rozprawią. Groźby nie orzemówity du szcze tej nocy wyzionął ducha. Za-I ofic. 2 p. s 
grzeb odbędzie s i ę w dnm dz1s1e1szym. I . · · . . . 1 

_ w Warszawie splon"lo kino ,,Gloria".! pr.zekonama Adamczyka., którv z tem . bó.Jcó.w .skuto w ka. Jda~y 1 przestano doj· -----
" 1 k ł bt ł t Od d · b d d ZAGINĘŁA jasno-żólta owczarka. Za 

Straty wynoszą 200.000 zł. ł w1ę szym za pa em o ancowvwa par 1 w1ęziema. pow1a ac ę ą orze ~a.- wynagrodzeniem oddać Zakątna 4.5 
nerkę. Miody mężczyzna nie orzewi· dem za zabójstwo. u gospodarza. 8 
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~ Zrujnowany przez lekkomyśln~ żone 
. 8 LUTY 1935 R. Tragiczne dzieje przemysłowca łódzkiego, który zastrze-

od godziny 1-ej do u-ej rano narażeni je- 1. I k h k . . , . - · -
s±eśmy.na niep~wodzenia, grożą takie kata- I OC an a zony, a po WYJSCIU Z w1ęz1en1a 

t~:r~~~~J.g-~~ó:e;a~::~~~:~Fti~~:~~:: wedro•••ał z m1„~sta do m1·asta aby odnaleźć dzieci 
kończenia 1 . nawiązywać stosunki z osobami • W li ł 
wpływ~wem1, lekarzami, bankierami I dzienni- d 
karzam1. Okres między godziną 12-tą a 14_tą Lódź, 8 lutego. · Gicelewicz, podejrzewając żonę o został zwolniony, przesiedziawszy wa 
sprzyja pracownikom fizycznym, sprawom mi- (v) - Przed paru Iaty, jednym z za- zdradę, czynił jej wyrzuty, które zamie lata i osiem miesięcy w więzieniu. 
losnym 1 przyjaznym i nadaie się do obeimo- możniejszych ludzi w Łodzi, był nie- niały się w kłótnie ~ awantury. Pewne- Gicelewicz, po wyjściu z więzienia 
wama posad mających związek z chemią jaki Aron Gicelewicz, właściciel fabryki go razu, zdenerwowany dobiegającemi przyjechat do Łodzi. Nie zastał on tu 
sztuką, rolnictwem i żeglugą. W godzinach na~ d · · R d · j 

·stępnych zaleca się we wszystkich sprawach waty. Gicelewicz w okresie dobroby- go pogłoskami o prowadzeniu się żony, jednak ani żony ani z1ec1. o zma e-
bardzo ostroż!1ie działać i wy~trzegać się osób, tu wybudował sobie nawet willę, w któ- wrócił wcześniej do domu i zastał żonę go sprzedała cały majątek i wyjechała 
.do których me mamy zaufania. Nie zawierać rej mieszkał wraz z żoną i czworgiem w objęciach przyjaciela. Gicelewicz w niewiadomym kierunku. Gicelewicz 
znajomości z cudzoziemcami i wojskowymi. dzieci- Małżeństwo żyto początkowo zastrzelił wówczas kochanka swei żo- pragnął za wszelką cenę odszukać swo-

Wie.czorem również iesteśmy narażeni na bardzo harmonijnie, ale ()'dy na widowni ny. - Aresztowany, został następnie 1·e dzieci i w tym celu rozpoczął wę-
przykrości i nieporozumienia. .,. 

Dziecko dziś urodzone _ samowolne, 0 zjawił się „ten trzeci", małżonka prze- skazany przez sąd na kilka lat więzie- drówlcę z miasta do miasta. 
skłonnościach egoistycznych, skromne, praco- mysłowca, zaniedbywana przez wiecz-,nia za dokonanie zabójstwa pod wpły- W ubiegłym roku znajomi zuboża­
wite, sumienne, posiada wybitne zdolności mu- nie zapracowanego męża, rozpoczęła wem afektu. Wskutek nienagannego za lego przemysłowca, widzieli go w Dą­
zyczne. W dojrzałym wieku będzie przecho- flirt, który skończył się tragicznie. chowania się w więzieniu, Gicelewicz browie Górniczej, gdzie rozpytywał o 
dzić ciężkie doświadczenia losu. •ococxxxx miejsce pobytu swej żony i dzieci. Wre-

st t k ł - szcie, po wielu trudach, udało się Gi-. o pro o u ow Hol lot Tu rod1- 0 , celewiczowi odnaleźć swoje dzieci. które 
spisano dozorcom za nleposypy- · ~ • trudniły się żebraniną, wędrując z mia-

wanie chodników piaskiem PROGRAM F.OZGLOśNI LODZKIEJ 18.45-19.00: ,,O mniejszościach narodowych w sta do miasta. 
POLSKIEGO RADJA. Wielkopolsce" - odczyt z cyklu „Wielko- Żona przemysłowca, która postępO-

Lódź, 8 lutęgo. PIĄTEK, dnia 8-go lutego 1935 r, polska Współczesna'' - wygłosi red. Jó- waniem swem zrujnowała męża mate-
(k) - Gołoledź, która utworzyła się 6.45-6.48. Pieśń .. Kiedy ranne wstają zorze". zef Winiewicz (z Poznania). Bennert. rjalnie i moralnie, znajdowała się w Be-

ostatni'o na chodni'kach uli'c spowodo· 6.48-6.52. Muzyka - pł•"'y. 6.52-1.01. Gim- 19.00-19.20: Pieśni w wyik. Jadwigi ni i ł i 1 
t k 7 M 1 k ł 7 15- 19.20-19.30: Pogadanka aktualna. dzinie, e troszcząc s ę zupe n e O OS 

wała wiele nieszczęśliwych wypadków l nas y a-. ·Q7- 7·15· uzy a - Pyty. . 19.30-,..19.45: Ar1'e w wykonaniu J, Schmidta. dz'1eci i swe()'o byłe<>'O me"'a. 
W · , · 17.25. Dziennik poranny. 7.25- 7.35. Muzyka - .,. ł!t r, 

związku z tem starostwo grodzkie płyty. 1.35_7.40. Chwilka pań domu. 7.40- 19.45-19.50 Odcz:vtanie programu na dziefi na· Gicelewicz odnalazłszy żonę, zrezy-
wydało polecenie funkcjona.rjuszom po- 7.50. Zapowiedź programu. 7.50-8.00. Koncert stępny. gnował z dalszego pożycia z nią i 
I · b 11 oo 1 5 p 57 12.03 J9.50-2o.oo. Wiadomości sportowe. 
icy]nym, a Y Wzmogli kontrolę nad do• re I amowy. 8· - !. i. rzer~a ) J. - ' 20.00-20"':: ,,Jak spędzić święto?" WSZCZąl ikroki rozWOdOWe. 

. · d · kt · • 'dł Sygnał czasu z Warszawy. Heinal 7. Krakowa. ""' 
zor.ca~1 o-i;now, . orzy n.iep.rawi o~o 12.03_12.QS. Wiadomości meteorologictne. _ 2Q.Q5-20.15: Program koncertu symfonicznego W tych dniach starania jego zostały 
zmiata1ą śnieg, me posypują 1ak nalezy 12.05-12.10. Cod1iennv Przegląd Prasy Pttlskiej. omówi prof. Roman Chojnacki. uwieńczone powodzeniem. 
chodników piaskiem i nie wyrębują lodu. 12.10-12.45: ~rio Jana J?w~.rakowskie!!o: 12·~ 20.15-22.3(): Koncert symfon. z sali Filharmonji Gicelewicz zamierza zamieszkać ra-

Kontrola ta dała pozytywne rezulta- -13.00.: „!"iy 1 nasze dz1ec1 _ wy~łos! Zoli~ Warszawskiej. Wykonawcy: orkiestra fil- Ć Ó d 
ty W . t h . h d . lwaszk1ew1czowa. (Odczyt _ tr. z W1lna 1. 13.00 harmoniczna __ pod dyr. Jaschy Horensteina i zem Z dziećmi i wzią Się napowr t O 

· ciągu rzec. os~atmc ll1 z terenu -13.Q5: Dziennik południowy. 13.05-t3 30: 2e- Beweri~e Webster (fortepian). W przer- pracy. 
tylko dwuch kom1sar1aMw a mianowicie spół mandolinistów .,Halka" _ tr. z !{dowie. wie: Dziennik wieczorny oraz „Ja\ pracu-
7 i 8 spisano ogółem sto protokułów do- _ 13 .. 30-15.30: frzer~a. . jemy w Polsce". 
zorcoml 1.:i.30-15.35: W1adom. o eKsporc1e polskim. 2?.30-22.40: Recytacje poeozyj. I TEATR MIEJSKI. 

z . . . , . 15,35-15.45: Przegląd giełdowy. 22.40-23.00: Koncert reklamowy 
. a. n~eposypyw?-me chodmkow ptas- 15.45-16.45: Muzyka salonowa w wyk. zespołu 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne 

·r Dziś, jutro i pojutrze wieczorem w dalszym 
dla ciągu bawić będzie publiczność ostatnia no­

wość Teatru Mie;skiego - arcvwesc0ła komedja 
satyryczna T. Chrzanowskiego p, t. ,,Szlem 
bez atu". 

kiem 1 meuprzątame śniegu grozi grzyw- Haliny Adamskiej-Grossmanowej z udzia. komunikacji lotniczej. 
na do złotych 100 względnie areszt do 3 łem Benedykta. Hertza (bajki). 23.05-23,30: Muzyka taneczna. 
miesięcy. 16.45-;-17.15: Audyc1a dla chorych w opraccwa• AUDYCJE ZAGRANICZNE. 

lllllllJlillllllllllllll!i!llllllllllilllll!lllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 17.1~1.r.;o: Rt~~sagitarowe Eplera, (Transmisja 20.00. BEROMl!ENSTER. „Moc przeznaczenia", 
Jutro, w sobotę, o godz. 4-ej po poi. kar­

nawałowy ,,2:2 Mecz małteński" po cenach zrii· 
żonych .od 40 gr. do zł. 2.70. 

Nieśc;e pomoc 
J. najbiedniejszym 

ze Lwowa). .opera Verd1e40, 
17.50-18.00: „Przej!ląd wydawnictw" _ wygło· 20.00. MOSKWA (Kom.). ,,Katarzyna Izmalło-

si prof. Henryk Mościcki wa" - opera Szostakowicza, 
18.00-18.10: MuzY'ka (płyty): 120)5. KRóLEWIEC. Słuchowisko regionalne. 
18.10-18.15: Repertuar teatrów. 

1

20.15. SZTOKHOLM. Konc.ert symlon. 
18.15~18A5e Koncert 11olistów. Wykonawcy: ?O.Jo. WIEŻA EIFLA. Koncert wlecz. 

ołga Wizun (fortepian) i Albert Katz- (wio- 20.30. LONDYN NAT. Muzyka lekka. 
lonczela). ~ (Transm. z _Wilna). , „ 20.45, RZYM . .KoncerJ wlecz. 

LóDZKIE TEATRY POPULARNE. 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, w pią.tek, o godz. s.15 wiecz. ko· 
medja w 3-ch aoktach Abrahamowicza i Rusz· 
kowskiego p. t. „Kto prezydentem?", w rety• 
serji dyrektora Mieczysława. Winklera. Udział 
biep;e cały zespół k1lmedjowy, 

:Jflie«;•USIODJO ~Uf;•QÓSftO ... -,by nie up~ść na ~odlogę. Na fotografji 

-

· ~ poznała bhską sobie twarz. 
.... Ojciec„. Mój ojciec„. - wyszeptała 

nym irazem. Pani pozwoli, że ją odsta­
wię do domu. 

Na ulicy wsiedli do taksówki. Marta 
ci.ula formalny zawrót głowY. Kottowa­
łG się tam od kilkunastu minut, niby w 
kraterze. Nie miała już wątpliwości, że 
ten młody porucznik, to jej brat, to jej 
maleńki Stefuś. 

driącemi wargami. 

Przekleństwo wieków Skrzypnęły drzwi od kuchni. 
- Co się pani stało?! 
Krzyk oficera otrząsnął ją z wraże­

nia. Starata się zbagatelizować uczucie, 
które zmieniło jej twarz. • 

Powieść ws116łczesna 
- Ach, nic, to wódka.„ Nie jestem 

przyzwYczajona do picia. Niech pan mi 
poda jeszcze sz,klankę wody. ,„„„„„„„„„„„„„„„ .... „ ...... „„„ 

- Przyniosłem herbatę„. 
Twarz · jej zalała się krwawYm ru­

m1encem. Bez słowa znów rzuciła się 
do ucieczki. jakby ją ktoś gonił. Nie 
mogła przezwyciężyć uczucia wstrętu. 
Jeszcze przez kilka wieczorów powta­
rzała swe wycieczki, daremnie usiłując 
pokonać swoje obrzydzenie. 

Aż pewnego wieczora prawie zupeł­
!'!ie wycieńczona zachwiała się na ulicy 
i oparła się o poręcz przed wYstawowem 
cknem. 

W tej chwili mijał ją jakiś oficer. 
Spostrzegł, że Marta się chwieje. Przy­
skoczył do niej : 

;uż zabawiać jej pytaniami i urywkowe- - Nie! Nie, wody! 
mi zdaniami. Intrygowało go jednak Jej · irozpaczliwy krzyk popchnął go 
uporczywe milczenie przygodnej nie- do kuchni. Przeraził się. 
znajomej. - Pani znów słabo? 

- Jakże inna od wielu jej towarzy- Napiła się wody. 
szek z ulicy - pomyślał i zakrzątnął - Już mi lepiej. Panie„. panie po-
się koło kawalerskiej kolacji. roczniku„. 

Marta nie chciała mu dać poznać, - Co pani?! 
że poprostu umiera z głodu. Propono- - Kto„. Kto?f 
wanej wódki nie tknęla. dopóki nie po- Palcem wskazała fotografie. z któ-
żywila się nieco zakąskami. Natomiast rej nie spuszczała przerażonego wzroku. 
młody porucznik pił za nich oboje. Spo-1 Oparła się o krzesło, w obawie, że upad-
glądali na siebie i uśmiechali się. Oboje nie. · 
uczuli ku sobie jakiś niezrozumały po- - Ten? To mój oJciec. Nie żyje Już 
ciąg i obserwowali się nawzajem, cho- od wielu lat. 

I teraz siedziała obok niego, obok 
brata, obok Stefana. 

Nie, ona nie była zdolna objąć tego 
wszystkiego własnemi myślami. To nie­
możliwe, to jakiś złudny sen, nieprnw­
dziwY. To jakieś straszne zamroczenie 
mózgu. Siedząc dot}'1kała się własnego 
brata. Boże! Ohciałahy upaść mu do 
nóg, całować jego stopy, ręce, mundur. 

Stefan, Stefek, Stefuś ! - odmienia­
ło się w jej ro:łbitym mózgu to najdrnż­
sze imię. 

Do oczu uderzyły gwałtownie fzy. 
Otarła je ukradkiem. 

Gdy zajechała przed dom. w którym 
mieszkała, oficer podał jej rękę i po­
mógł wysiąść. 

- Dobranoc pani i do miłego zoba­
czenia. 

Marta szybko pobieda do bramy. - Czy pani słabo?„. 
Wyprostowała się ostatnim 

ki em. 
wYSil- ciaż czynili to z ukradka. Marta nawet Zachwiała sł{.. Oczy jej zalśniły obłą-

poczuła do tego młodego gospodarza kanym blaskiem. 
Usiadła na schodach i ukryła twarz w 
dłonie. Już dłużej nie mogła powstrzy­
mać okropnego szlochu. który wzbierał 
w piersiach i dusił za ga1rdto. 

- Dziękuję panu, już mi lepiej, 
Oficer zasalutował i poszedł w swym 

kierunku. Za kilka chwil wrócił jednak 
i poszedł za Martą. 

Gd:v przechodziła przez mniej oświe­
tlony f.ragment ulicy, podszedł do niej. 

- Przepraszam panią, czy nie mógł­
bym zaproponować jej wspólnej kolacji 
w moim kawalerskim pokoju? 

Marta czuła, że jeśli nie pożY'Wi się 
chociaż kromką chleba, nie d~jdzie do 
swego mieszkania. Machinalnie skinęła 
głową i pozwoliła zaprowadzić się do 
taksówki. 

Nie !Jyła zdolna myśleć! Zawładnęła 
nią zupełna rezyignacja. Jedna tylko 
myśl paliła mózg: Jeść„. jeść.„ 

Z trudem wspięła się na pierwsze 
Dietro, a gdy weszła do pokoju, usiadła 
ra tapczanie i poprosiła o szklanikę wo­
dy. Oficer, nie mogąc w taksówce wcią­
gnąć Mairtę do rozmowy, nie . usiłował 

ja,kąś dziwną sympatję. Gdy po łapczy- - Pana„. ojciec? 
wem 1rzucaniu się do jedzenia. ochłonęła - Taik, mój ojciec. Dlaczego się pa-
nieco, ze wstydem pochyliła głowę i ni dziwi? 
jakby dopiero teraz zrozumiała tu swoją Mrurta poczuła skurcz serca, które XX. 
rolę, pragnęła ją zatuszować rozmową. zatamowało oddech. Na usta jej wyry- W małym sklepiku kolonjalnym o 

- Bardzo miłe pan ma mieszkanie„. wał się okropny krzyk Powstrzymah kilka domów od tego, w którym miesz-
- Kawalerskie! - rzucił zuchowato. go nadludzką silą woli. Myśli skłęibily kali Koralowie, panował niezwykły 
Braik mi tylko towarzyszki - dodał się w czarną, chaotyiczną ohmure. ntch. Zebrało się tam pełno gawiedzi, 

filuternie nieco i ujął Martę za brodę. . - Jego ojciec„. jej ojciec.„ więc on... ponieważ do sklepu weszła jakaś pani 
- Na:pije się pani herbaty? Zakryła dłonią usta w obawie, że nie w towarzystwie policjanta. 
Skinęła głową. Herba ta dla niej, wy- wYtrzyma i krzyknie: Stefan: - Tu proszę pana otrzvmałam tę 

chowanki Rosji, była napojem codzien- Opanowała się. dwudziestkę, od niej! - Pani wskazała 
nej potrzeby, a ostatnio niezawsze mo- - Pan wYbaczy... jest mi przykiro, palcem właściciel~ sklepu. 
gła sobie na nią pozwolić! . ale tak fatalnie się dziś czuję, nie wiem - A pani skąd ją wzie:a? - zwrócił 

Gdy porucznik wyszedł do kuohni CC\ mi jest. Chciałabym wrócić do do- się polic.iant do właścicielki. 
po herbatę, Marta wstała z tapczanu i mu. · - W imię Ojca i Svna - przeże­
poczęła rozglądać się po pokoju. ~efa- Młodemu oficerowi nie podobała się gnała się zdziwiona kobiecina - jaką 
ny były zawieszone obrazami i foto- prupozyqa Marty, ale nie WYSzedł z znów dwudziestkę? A bo to ja mało 
~rafjami. Naraz oczv Marty padły na ram dżentelmena. ldwudziestek tu przerzucam? 
znajome rysy mężczyzny. Podeszła bli- - Cóż zrobić, mnie też jest bardzo 
żej i ciałem jej wstrząsnął gwałtowny prz:Vtkro, ale skoro się pani :tle czuje„. (Dalszy ciąg jutro)c 
dreszcz. Musiała utyć wszystkich sil, Zresztą to Jest widoczne, może wi~ in- 1, 
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STRESZCZENIE POCZĄT.KU POWIEśCI. I Sledczego, gdzie w obecności Hanki i przed- - Czy zastałem pana nadkomisarza 
W pewnej restauracji-dancingu niewdzięcz· sta:wicieli władz przesluc~iwano . prawdzi~ą Lisickiego? ... - zapytał. 

ną pracę pomywaczki wykonywała młoda i nie· Juhtę Krasnowską, odnalez1~ną g~z1e~ za ~ia- _ Jestem przy telefonie ... - odparł 

Jestem człowiekiem wszech­
wiedzącym i wobec tego wiem 
coś-nie-coś o sprawie, która pa­
na skądinąd ogromnie frapuje. 
Mam na myśli zbrodnie na dan· 
cingu „Albatros". To bardzo cie­
kawy wypadek kryminalny... I 
bardzo zawikłany. Wątpię bar­
dzo, czy pan szanowny sam pora 
dzi sobie w tej dżungli domysłów, 
poszlak i niewyjaśnionych sytuai­
cyj. Chcę służyć panu pomocą. 
Proszę nieodtrącać pomocnej dło­
ni szczerego przyjaciela. Czekam 
na pana dzisiaj o godzinie 6-ej 
przed.. Żabą. Aha!„. Widzę Już 
pańską zdziwioną minę!.„ „Żaba" 
to coś dla pana, prawda?.„ Cie­
kaw pan pewnie, skąd ja znam to 
nazwisko?„. Skąd wiem przede­
wszystkiem, że „Żaba" ma coś 
wspólnego z morderstwem na dan 

z'\\:ykle urodziwa Hanka Fronczakówna, którą s~em w pól~rzyt~mnym s~an~e: Juhta Jest dziw- uprzejmie nadkomisarz. 
w okrutny sposób maltretował gruby kucharz. me oszolom10na 1 zeznania iei są sprzeczne z T . G L b 

Pewnego wieczoru rozwścieczony kucharz zeznaniami Grzegorza. - O Ja... r~egorz u. 0':"··· . 
wyrzucił ją za drzwi. Hanka znalaZ"ła się na Tancerz zeznał mianowicie że Julita fest Gfos ·nadkomisarza zm1emł się mo~ 
sc_hod:i-ch,. wiod,cych do górnych sa~, gdzie spadkobierczynią wielkiej fort~ny, pozostawio- l mentalnie, przybierając odcień wielkie] 
~teśc1ł się d8;11c1~g. Był. to dla Ha~1 nowy, nej przez jej ojca, hrabiego Krasnowskiego, I niechęci, a nawet złości. 
niezwykle poc1ąga1ący świat!.„ Nocą, leżąc _na który zginął w Rosji wraz z żoną. Pieniądze, _ Słucham!.. _ odparł szorstko Li-
nędznym barłogu. śniła o przytulnych ramio· złożone w banku, Julita ma otrzymać w myśl . . . . ? 
nach ."'.Ysokiego tancerza we fra~u i zaV{sze sta- testamentu z chwilą ukończenia dwudziestu lat s1ck1. - C~ego pa!ł sobie zyczy · „: 
wa~ 1e1 przed oczyma ~rzegorz, szczuply, p;zy- a więc za dwa lata. -Hrabia Krasnowski prze<! . -."--. . Chciałbyn:1 Jes~cze pomówić" W • 
sto1iz t~ncerz 0 blade1. twarzy, wyst?tul~cy śmiercią wręczył testament ojcu Grzegorza, a sprawie tego ,taJęmmczego „lekarza ··· 
B~ła at:cib~~d~radzi~nas';~rt'~!~~~iy .. ~!,aj~ p~nieważ st~ry Lubow nie może ·się już taki~: \ - Wypraszam sobie z panem wszel 
występowali w maskach. Mówiono o ·nich, że m~ sprawami zajmować ~e względu na .swoi kie rozmowy na ten temat. .. ~ przerwał 
pochodzą z arystokratycznej rodziny, że Julita wiek, przeto sprawę tę uiąf w swe ręce mfody mu ostro kierownik urzędu śledczego. 
jest conajmniej hrabianką a Grzegorz księ· Grzegorz. N' h Ćlkó ·· · · · 
ciem ... Hanka zazdrościła Julicie, że może tań· Julita potwierdza, że jest spadkobierczynią . ~ 1~~ pan n~ mbisa~z, zrozumie, 
czyć z Grzegorzem który nie zwracał na nią wielkiej fortuny ale oskarża Grzegorza, iż I ze me mia1em zamiaru O razac pana pro 
uwagi. . ' chce ią oszukać i zagarnąć iei majątek i w kuratora, ale mimo to jestem. przekona-

. Tymcza.s~m na d_ancig~: gdzie zebr~ła się tym celu wywiózł ją za miasto... I ny, że mężczyzna, z którym pan \vsiadł · 
na1wytworme1~za ~ubhcznosc, rozpoc~ął się p;o· Nadkomisarz Lisicki podejrzewa już, że do auta, jest właśnie tym samym czło-
gr!l-m. Sensac1ą wieczoru był oczyw1śc1e taniec Grzegorz rzeczywiście dokonał tego sensacyj- . k. kt, d · l'ł · · 
-Gr~egorza i Julity.. Lecz nagle wśród. tańca nego porwania, lecz w tej chwili powst~je ! ~1e. tern, O~y U Zl~ I WCZO.raJ „pierw 
Julrta pada na lśmącą posadzkę. Jakiś męż- Hanka która oświadcza że Grzegorz nie mogl J szeJ pomocy zamo1 dowaneJ tancerce, 
czyzna we _fraku podbiegł do nieruchomo. li:żą- tego ~czynić. gdyż„. ·krytycznego wieczoru I a następnie odwiedził mnie w mojem 
C~}. tan.ce;k~, przyłożył ucho do obnażone) p1er· był U niej... mieszkaniu Z rewolwerem W ręku, żą-
BI 

1 ~znT~mk~bieta nie żyje... Następ~ego dni_a Grzegorz odwiedza P~ze- i dając wydania kasetki z testamentem 

• I? c1ngu .• „. 
Ale o tern pomówimy już oso­

biście.„ Więc czekam na pana dzi 
siaj u „Żaby" przy rogu 6-go Sier­
pnia i Suwalskiej. Znak rozpozna­
wczy: czarne palto, melonik i 
czerwona wstążeczka w klapie. 
Proszę przyjść bez żadnych o­
baw. Dowie s~ę pan plkantnych 
szczególików. Zegnam narazie. 

. ł d . 1 dewszystk1em Julitę, kt6ra cofa wczorai.sze, hrabiego Krasnowskiego Dreszcll zg.ro~y pr~eszy ancmgo~ą sa ~· zeznania, tłumacząc się przywidzeniami i ner-l . . · · 
~pp-a1or,io wszystlu~ śynatła, Wówc~as. kilku bh: wową chorobą. - Pan b1 edzil:··. - odparł nadkomi-
zei stuiących gości UJrzało na ramieniu martwej G ." , . . d . . t m nadko- sarz coraz bardzie] zdenerwowany. -Jancerki krwawy znak w kształcie trójkąta„.. . rzei;o~z. "'~ieszy P?Wia omie .0 e ' . . . d t • b . Wkrótce do lokalu przyb ła policja i nad- m1sarza L1S1ck1ego, ktory .namawia go !la roz- ~!ech ~an, me op_ow1c: a g1upsLv.;, o to 
komisarz Lisicki •Wszczął dochodzenie. Przede- mowę z Han~ą. przebywaiącą w ałeszcie. . h Się moze zie skonczyc!... Zabraniam pa-1 
wszystkiem leka.rz sądowy stwierdził, że tnn· d ~o~czas te1 rohmowy H~nka ba zy. "': b~~d~o nu kategorycznie wtrącania się do tej 

.ce11ka żyła jeszcze w chwili, gdy badał ją je- g yz krn~erz Zab 0 '"'.UJe się, :W0 ~c ni~J się ·do sprawy panie Lubow!... Od tego ja jes-
i!omość we fraku. Szukano go po całym loka· ?prys iwie. . a , rani~ ~n JeJ w ąca_ma . . ' 
lu lecz tai"emniczy lekarz" znikł bez śladu. Jego spraw. fw1erdz1, ze sam. ?ow1ed~1e syteJ tern!„. Życzliwy - Robert". " · · ś · · · t b · e poświęcenia N dk · · ·1 t h k Następnie lekan stwierdził, że Julita nie zmar- łt:knno Cl .1ł m: pdo rze. i:lem~ś~i "akkohvie·i; . ... a om1sa;z po~1es1 ,s ~c aw. ę.' Konstanty Lubow po przeczyt<.11ju 
ł.a wskutek ataku serca, lecz została podstęp- se~ce a pk!I~ę .~, ~ w?e1ki~goo bólu.' I ul'zegor~ musiał z kome~zn~SCI rówmez listu spojrzał zdziwiO'.'IV na .sYTicl • 

. nie :ramordowana! pę 1 - ' • przerwac rozmowę Poc1eraiąc wypukłe I ó · · · · Jej partner zeznał że znał Julitę Kras· Po wyjściu z Urzędu śledczego Grzegorz n~- • . - C Z ty o tem myshsz? .. - zapy-
ncw.l<ą oddawna i ob~je bardzo się kochali. tknął się na tajemniczego „lekarza" k-t6ry. znikJ czo.ro. mruc~at: . . I tal wreszcie. w pewnej chwili nadkomisarz odsłonił w bramie jakiegoś domu. Gnegorz wezw3.l PO< - To dziwne, bardzo dziwne. Ale Ja - No cóż? Nic narazie n·e 
r.irzekieradło, którem przykryte były zwłoki 1'cję, która osaczyła cały gmach. im pokażę że mam rację... . . d . ć' Pó"d. I mogę 
tancerki i ~rzegorz .. spojrz.awszy na nią, krzyk- Po kwa.~;ansie w brami~ ukaz~ł ~ię laj~mni• Odwró~ił się. Na progu stał ojciec ~e Z!~ ·1-;ł ? J ę, Z?baczę„. .„ 
nął przerażhwym głosem: • czy „lekaiv: :w. lq~.z)tSl')'.le i :.VV9,adowcy I qa1 lfl< . . • t . . .. J.. Kb - f I :Jft~O. .. Zamierzasz am PÓJSC ? .. 

:'(:''!: :_ To nie 1est ~JiiHtiil; .. ·„ . .. q .c > .L łHJ .... 1 komisarza Usi~kiego. . ·;: ·n . y_wamc r~maną W·•_rą~U, pef- ·ę.. r --- Oczywiście!.. Czy mogłoby być 
--~ Wszystki~h · 9.~}1,tn_ęf~ l'!~';~~~'i_ni.~, Dvr~kt9r Grzegorz, ujrzawsity„ zb:ro<lniąrz.; Za'.Wo~ał u- . - Czy ~~.Q?i.U .P1~~J:,J~~l~S ~rp.artw1e- inaczej? 

Jo_k:du. również pohv1e@:z1ł, ze Z!lbiOrcf~wJna .l'.aoowrui.y.:,_ -- - ·-· -1ue? ·--:-ZWFOełł„~·-syfłft~- r ~ ~-d - . . -~ ... 
tancerka nie jest Julitą Krasnowską... _ To ten! _ Nie tupstwol _ Grzegorz ma- -:- 1~1~ ra z1łbym Cl, Grzesm ... Ta ca 

Gdy o godzinie 4-e! nad ranem Grzegorz Lecz w tej chwili podbit.~ł doń nadkom'slł1'z I. ·•h ł k' .K . M . · d l . ko. . ! la historia wygląda bardzo tajemni-
wrócił do domu, zastał w mieszkaniu taiem- i zatykając mu usta ręką, sykną!: . . ~ pą ~ę ą. - ozem:v: a eJ spo Jme I czo ... Kto wie, czy to nie jest jakiś pod-
ni~zego „lekarza", któ;y steroryzowal g.o. t~- - Czy p~n oszalał,?!„„ To 1esł P'f!ZeCte pan Jesć obiad ... A co t? za hs~?... stęp ... Sam mówiłeś że tai· . -
daiąc wydania kasetki. Grzegorz brom! się 9rokurafor Piotr Czyib1rskil - To? ... - zmieszał się staruszek.- . . . ' emmc.zy na 
łednak dzielnie i zmusił napastnika do ucieczki. Grz~gorz otworzył szeroko us.ta i ·cza,me k~ę· 'To ... nic... P~Stmk, uc1e~aJąc Z naszego m1es~1ka-W . godzinę potem wezwano go do Urzędu g: zanugotały mu przed oczyma„. , _ _ Jakto? ... Lust? ... Do kogo?.„ ma, zawołał. „J~s,zc~e PO?"adamy !.... 

_Do 'ciebie:.. c~zy i~asz . pe'~?o~c~ z~ !o me on c~1c.e 
Rozdział 6 _ Więc dlaczego ojciec mi go nie 1ę te1 az z_wab1c. yv ia~1es ustronne m1ei-

-L., fJ '- daje?... sce, aby c1 zrobi~ .cos zlego? '- ,·foflJi~fl e~ 00Zf1Ji8NO - Chciałbym żebyś spokojnie zjadł I Grzegorz spuscił gtowę. 
obiad... _ ' - A gdyby nąwet tak było? -. Oprzytomniał dopiero na ulicy. Poli· 1 rzucając byle - gdzie palto i kapelusz. -

cjan. ci. opuścili posterunki, dozorca otwo· 1' Nie pytaj lepiej o nic ... Jestem ta~ WY_­
r.zyt bramę, lokatorzy 17ootwierali okna czerpany fizycznie i umysłowo, ze me 
- wszystko wróciło do normalnego sta- wiem poprostu co się ze mną dzieje ... 
nu. - Więc czy Julita została odnale-
. ·~. Przodownik policji zmierzył go po- iiona? ... 
.gardliwem spojrz.eniem i mruknął: - Tak ..• 

' - Drugim razem niech pan będzie o- - Dzięki Bogu ... - szepnął stary. 
. strożny ... Takie oskarżenie może pana .:__Ale to nie wszystko, ojcze... Ta 
drogo kosztować ... Na szczęście pan .pro sprawa wygląda bardzo tajemniczo ... Q„ 
kurator .zbagatelizował całą sprawę.„ bawiam się, że miałem rację co do oba-

Grzegorz widział jak przed bramą wy względem Julity ... Pamiętasz, mówi­
nadkomisarz Lisicki otworzył drzwicz- łem ci zawsze, że ona jest jakoś bardzo 
.ki auta i zaprosił do wnętrza prokura. dziwna ... 
tora Czybirs'kiego, który w oczach Grze - Ale czy zdrowa? ... Czy nic jej się 
gorza był sprawcą zbrodni na dancingu, nie stało? ... 
tajemniczym włamywaczem w jego - Ciebie, ojcze, zawsze tylko intere 
mieszkaniu, a w każdym razie - czło- suje jej stan zdrowia!... - oburzył się 
wiekiem bardzo podejrzanym„. Grzegorz. - Mówię ci przecie o spra-
- Czyżby się mylił?„. wach stokroć ważniejszych ... 

Grzegorz potrząsnął głową. Nie!... _ Proszę cię, zostaw już to wszyst-
To raczej oni się mylą!... . ko ... Obiad czeka ... Jesteś pewnie bardzo 
. Gr~e~orz wierzył s.v.:~mu wzr.okc_>WI głodny ... 
I swe] mebywatej mtu1cJ~.„. ro me ]~St Przeszli do jadalni. 
prokura~or, lee~ z?rodmarz··:· 1 On tm Gdy zasiedli do stołu, stary Lubow 
.wszystkim ~o~aze, z7 m~ racJę.... zapytał, nie mogąc, widać, powstrzy-

Otrz~snąl się ... Uhca J~ż była pusta... mać swej ciekawości: 
ĄutQ odiec~ato ... Tyl'ko ki!ku przechod- _ A czy dowiedziałeś się czegoś w 
mów stało Jeszcze przed bramą i ~kraid- sprawie tego nocnego napadu na nasze 
ki em ws·kazywato nań palcem, Jak na mieszkanie? 
człowieka niespetn3: rozumu.... _ Aha!.. Dobrze, żeś mi przypom-

. Grzegorz pod~i?sł . kołnierz palta, nial! _ zawołał Grzegorz, rzucając łyż 
wsiadł do taksówki I poJec~at do ~omu. k i wskakując z krzesła. 

Tu czekała go nowa mespodz1anka. ę . . .ł w korytarzu czekał nań już drżący ze - Dokąd pędz~sz? ~ zdz1w1 się sta 
zdenerwowania ojciec. W ręku trzymał ry. - Czy wi~sz Już kim. byt 6'!' tajem­
niebieską kopertę. n~~zy napastmk, domagaiący się kaset-

- Bytem o ciebie strasznie niespo- ki· ··· , . , . k 
k · _ ówit stary Lubow zatrzy- - Własme .... Zaraz c1 to .wszyst_ o 
m0~j~·~ię p~każdem słowie dla 'nabrania opowien:! - o.dpart Grzegorz z drug1e-
tchu. _ Gdzie-żeś był tak długo?.„ Już go pokoJu, gdzie stał .tel~fon. . . 
przecie piąta godzina! . . . Grzegorz oołączył s1e z Urzędem 

- Ach, ojcze.„ - odpetł .Grzegorz, Sledczym. 

- Papo, twoja troskliwość w tej mr1!-k~ą.ł, t~ncerz .-: 1Muszę tę sprawę 
chwili jest- nie na miejscu. Pozwól mi wyJasmc carkow!c1e. . . 
ten list... - Znam t.woią pasię wykrywan'.a 

Wyrwał kopertę z rąk ojca. Szyb- P.rawd, Grzesm, ale... pomyśl co stame 
kim, nerwowym ruchem zdarł róg ko- się ze mną, gdy... . . 
perty i wyciągnął białą ćwiartkę arku- . -: P~pa pr~esadza, Jak zw.ykle ... Nic 
sza. W miarę czytania listu, pisanego na mi się n.ie st_am.e.:. Jest~m s.1~ny, .~na~ 
maszynie, oczy rozszerzały mu się co- zasad~ iaponsk1eJ., walki •:dzm-dz1tsu , . 
rarz gwałtowniej, biegając coraz szyb- P?traf~ę się ~bromc ... W naigor~zym r~­
szym zygzakiem po papierze, a ręce dy zie uc1~knę się do pomo~y brom palne] ... 
gotały mu jak w febrze... SpoJr~ał. na zegarek 1 do.dat:. 

- Co się stało? - pytał przerażOny . - Juz, Jest ~pół do szosteJ... Mam 
ojciec, gdy Grzegorz skończył czytan'ie Jeszcze i;>ot g~~zmy czas~··· 
i opadł bezsilnie na krzesło. W teJ chw1J1 zadzwonił t~le.fon. Grze 

- Sam już nie wiem.„ _ odparł Grze g?rz zerwał s!ę szybko .z n:1eis~a, po-
gorz. - Skąd masz ten list?... biegł do drugiego pokoiu i zdJąl stu-

- Znalazłem go na korytarzu pod chawkę. 
frontowemi drzwiami„. - ttallo? .. 

- Więc ktoś podrzucił?... - Czy :pan Grzegorz Lubow? - za-
- Tak... pytał męsk~ głos. 
- Kiedy-to się mogło stać?„. - Tak Jest„: . " 
- Chyba niedawno, bo mniej więcej .- Tu mówi dyrekcia „Albatrosu ... 

godzinę temu otwierałem drzwi Mag- GaJda przy telefo!11e ... 
dzie i listu nie było ... Ale co to za tajem - Uszanow~m~ dla pana dyrektora ... 
nicza korespondencja?... Czy mógłbyś Gzem mog.ę sluzyc?„ . . 
mi dać ten list do przeczytania? - Chciałem tylko Się upewmć, czy 

- Proszę„. Czytaj! pan wie, że dziś występ pański odbywa 
. Konstanty Lubow wziął drżącą rę- się zupełnie normal?ie.... . . 
kę list z rąk syna, nałożył na czubek no- - Jakto? .. To memozl'.we, parne dy-
sa okulary i zaczął czytać: rektorze ... Jeste~ st~aszme zmęczony ... 

Wł l S P G 
Trudno, drogi pame Lubow ... Interes 

- e ce zanowux an rze jest interesem ... 
gorz Lubow - w mie1scu. . - Ale musi mi pan dać choćby dwa 

- Drogi P~nie!„. Pozwoli Pan, dni odpoczynku po tych wypadkach ... 
że się przedewszystklem przed- _ Niestety, nie mogę dać panu ur-
stawie: - nazywam się Robert. lopu, panie Lubow.„ 
Dziwi pana. pe.wole br~~ nazwis; _ Ja nie mogę dziś tańczyć, panie 
ka przy im1e~m,. ale coz zrobi~. I dyrektorze.„ · 
Jestem człow1ek1em ~ez. ~azw1s- _ zwracam panu uwagę na nasz 
ka. Nie pora teraz am m1e1sce na I kontrakt 
wyjaśnienie tej fenomenalności. .„ 

!~:f~g,r~~ji;s~.arazle do -~~ · (Dalszy ciąg jutro) 
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„Zamordowałem ją... Idźcie z nią pogadaC.„" 
Toporkiem położył trupem . niPwierną narzeczoną. -

Potworna zbrodnia w · pow. piotrkowskim 
. Piotrków, 8 lutego. lwie". Wydobył spod płaszcza toporek i 

Wieś Edwardów w pow. piotrkow- zadał nim narzeczonej kilka śmiertel-
skim była onegdaj terenem potwornej nych ciosów w głowę. 
zbrodni na tl~ ero~ycznem, której ofiarą Po dokonaniu tego potwornego czy-
padła 20-letma Feliksa Barłowska. nu poszedł do Barłowskich i oświadczył: 

Barłowska, jako najpoważniejsza „Zamordowałem ją. Jest w lasku. 

Na miejscu zbrodni leżała w kałuty 
krwi Feliksa Barłowska. 

Nieszczęśliwą dziewczynę odwiezio­
no do szpitala, gdzie zmarła wkrótce. 

Sprawcę potwornego morderstwa, a­
resztowano. 

panna we wsi i okolicy, spośród szeregu Idźcie z nią pogadać0• 
starających się o jej rękę wybrał.a koloni 'XXXX>DO 
stę, Adolf a Kur ca. . z k • • 
już~~~~ :1~b:.ar~1~z~~~ciza~~=a~ł~d~ astrzelił sie broniij Własnej konstru CJI 
~~~i~ie~YGdyza!r:;!~;!ę t; ~0~~:łamc!! Brat denata i s·ąsiedzi zastali stygnące iuż zwłoki 
Kurca, postanowił rozmówić się ze swą żywiec, 8 lutego. siebie z strzelby, którą sam skonstru-
niewierną narzeczoną. Onegdaj przedpołudniem popełnił ował. 

Krytycznego dnia udał się do domu samobójstwo Franciszek Worek, czelad Na odgłos strzału przybiegł brat de 
Barłowskich i zaproponował dziewc:tynie nik piekarski zatrudniony w piekarni nata i sąsiedzi którzy zastali już styg­
spacer. Narzeczeni udali się do lasu. Wladysława 'Gałuszki w Żywcu. nące zwłoki s~mobó)cy. Przyczyną roz-

1: u Kurc obrzucił Barłowską wymów· Worek wrócił z nocnej Pracy z pie-1 paczliwego kroku była depresja ducho-
.kami. -Gdy odpowiedziała mu, że „jak karni. zamknął się w swem mieszkaniu1 wa, wywołana cbOrobą płucną. 
będzie chciała, to zupełnie z nim zer- przy ul. Komorowskich 23 i strzelił do 

Dźwiękowy Kino-Teatr Dzi§ i dni następnych wspaniały dramat w1. nieśmiertelnej powieści :Emila Zoll 

ff ,, 
Początek seansów o godz. 4, 6, 8 l 10 w., w 

soboty i niedziele o godz. 12, 2, 4, 6, 8 i 10 w. I 
Ceny miejsc: I seans 50 i 54 gr., następne: 

W rol1 gł. słynna gwiazda ekranów sowieckich fascynująca 

Anna Sten oraz Philips Holmes~ 
54, 85 i 1.09. 40-10 NANA: to historia kobiety, która tyla dla miłości i dla miłości umarła. „ ......... „„„ ...... „ ....... 
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LEKARZ - DENTYSTA 

F. KOPCIOWSKA 
'POWROCILA. 

Przyjmuje codziennie od 9-3 

Gdańska 37 
tel. 232-65. 

od 4-7 w lecznicy 

Piotrkowska 294 

Dgzurg opiłek 
Dziś w nocy dyżurują następujące 3\ptekis 

Sukc, M. Kaspenkiewicza (Zgierska 54), S~o. 
J, Sttkiewicza (Kopern&a 26), J. Zundelew1cza 

R
Piok1kowska 25), S. Boja.rskiego i W. Szata 
Przejazd 19), M. Lipc~ (Piotnkowska 193), A. 
yohrtera i B. ł.obody (11 Listopada 86), 

rn I I I I li I I li I I I I lll I li 11111IIIUUUI111111Iii11111111111111111111111111111111111!11111 nm 
!!!! -__ ~nlowery . aJtyJtynn~ --

ręcznej roboty = 
LILI HIRSZMAN 

przeprowadziła się na ul. = 
Andrzeja .Ne 27, front ~ 

mi Tel. 143-21 ji 
lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllHlllllllHllllllllllllllllllllllllllllllllllH!I 

Nadprogram: Wspaniała komedla p, t. 

„Ja się brzydzę 
brydżem" 

oraz I<olorowy film 

„Mądra kokoszka" 
Następny program: 1) Bunt w Szanghaju, 

2) Szpieg 13. 

Kino · IMankiewiezówna, Morłzel~wska., Brodniewicz~ Walter, R A K I E T A , Conb zapraszają na 

Sienkiewicza 40, tel. 141-22 'SI ub y .. u I a n ski a" 
Dziś i dni nast~pnych I 

Sceny wojskowe w opracowaniu Gen. Bolesława Wi.eniawy - Długoszowskiego, wykonane przy łaskawym współudziale 7-go pułku uła­
nów lubelskich. 

Następny program: WIEL~JJZ WYDARZFNIE w/g. powieści Karola. Dickensa. 
i t i Ili z : i 1 

• DZIS I pNI NASTĘPNYCH! arcydzieło prc-dukcli sowieckie! p, t. 

MIRAZ" „OSTATNI z CiOŁOWLEWYCH" 
Kino-teatr 

li . W roli głównej W. GARDIN . 
11Lsstopada16 (Konstantynowska) 
Sala dobrze ogrzana 

Kino-teatr 

Przejazd 2 

Kino dźwi~~owe 

Nadprogram: Sowiecka Rewja Sportowo-Zimowa na Placu Aleksandra w Leningradzie. 
Ceny miejsc: III m. 54, II m, 85 gr., I m. 1.09, balkon 75 gr. 30-10 

Dziś i dni następnych! Kino-teatr 

,,MLODY LAS'' 
wg. głośnej sztuki J. A. Hertza z najwybitnieJszymi artystami scen polskich. 

Nadprogram tygodnik Paramountu.-
Passe - partout i bilety ulgowe nieważne. 

ADRIA 
Główna 1 

I. DZIS PREMJERA! 2 szlagiery w Jednym programie! H. 

CZARY 
TOM TYLER Sylwia Sidney w rewelacyinem arcy(iziele filmowem reż'vs. Kinga 

Vidora, pg. głośneisztuki .E!mera Rice 
w wielkim filmie sensacyjno - cowboyskim p. t. 

,,UL ICA'' 
Dramat, Jakich tysiące widzimy codz 
ień. Dramat, który może przeżyć każ­
dy z nas. - Początek o godz. 4-eJ. „POSTRACH MEKSYK.U" 

Film o nie bywałem napięciu i błyskawicznej akcji, 20-10' 

DOKTOR 

H. SZUMl\CHBR 
CHOROBY SKÓRNE I WENERYCZNE 

Piotrkowska 56 
tel. 148-62. 

Od 9-12 rano, 2-4 pp I 1-9 wlecz. 
w niedziele i święta od 10-1. .....---- ------ ---

Dr. ZYQMUl'IT 

HB n RYKOWSKI 
Chor. skórne, weneryczoe i płciowe 

przeprowadził. sie na ul. 
Piotrkowską 86 tel. 143-63 

SĄ ŚAOOKIEM 
KOJĄCYM B6LE 

ZASTOIOWANIE ; 

ILE WriT·T E RWOŁKOWvsKI 
I ".'KU~ZE~·Ciltl~KOLOCi PRZEPROWADZIL sre 
przy1mu1e S1enk1ewicza 6 na ul. CEGIELNIANĄ 11 

od 6-8 wiecz. Telefon 238-02 

POSZUKIWANI! 

S 19okole 
z kuchni• i ulica Rzgowska 157 Choroby weuel'}'czoe, moczopłciowe 

I Skórne. z wygodami w pobliżu linii tramwajo-
(Chojny) od 4..:....6 po poł. Przyjmuje od 8-12 1 od 4-9 w nie· wei od zaraz.· Oferty do Administracji 

1 
____ T_e_1e_f_. 137-25 dziele I świeta od 9-1. sub ·· „ B K" · 30 2 

U1.{1.i!$?.tB Dit MEll. • P1f1wm BRO'l K c·~ ~st ość'~ l=l•Jl#ł:t:l•JI M' ~ u n ~ ~ l t ~I n ~ u ~ o !AARU. pr~:jmuje cyk;illC>wame. drutowanie, GRVPAtPAZEZlt.Bl~NIA B. Bo~ucki:. froterowanie .'J!U !,)iZatanie biur„ OO• 

~T'1~6;·~~~9~i~1\li!g, • HEuropa zm1en1 skóre" •,,,, p~~::;::::e ł:~'~eiełoo 167.45 

żĄOAICIEOAVGINAUWCl-ID~OSZKóW AKUSZER-CilNEKOLOCi Treść: 1. Po plebiscycie w Saarze. onoBNr ł . R b--
1
,-;: 

K O G UT E M I 2 llwertura do nowego aktu cz te " ._. Og oszema w „ epu ce 
przy!muje od ~-11 I od 6--9 wlecz„ ;e:';i~'::oA JĄ Ap T E'I:! I ,Pomorska 7 tel 127-84 . p rech? - są najlepszym. i najtańszym środkiem 
~ me~~~1.eta od 9-1 PoPQł„ 1 • • ' : 3. Stabilizacja pokoju? zetkn!ec1a zainteresowanych stron. 

. O DR. MED. I Przyimuie od 4-8-eJ 4 . .Europa widziana zdo!u. Kto chce: 1) znale.t~ lok~tora lub sub-
DOKT R B R I\ u n . Stronic 64. ~Cena 30 gr. I lo~ator!l· 2) zna.lezć mieszkanie . lub 

K L I N 6 E R P PąszUKIW ANA ~łuząca. do ws~yst- Do nabycia we wszystkich kioskach POJedynczv pokóJ, 3) sprze?ać meru-
. 1 kiego z . dobrą zna1omośc1ą kuchm. -:--- gazetowych. c~omość lu~ . rze~z, 4) kupić cośkol-
1!1 .Zgloszema od 9-11 rano, Zachodnia Wydawnictwo „Glob" _ Warszawa. wiek okazy1me, „) . dostać posad~. 6) • . 'i ~· m. 9. ----- -----~- _ 40_2 wyszukać pracowm~a - nlechai P.C{" 

SPEC chor SEKSUALNYCH R0\Vf6Clł . . . . . . ·- ~robne ogłosze111e do .. Republiki·. · · · P 'ZA RÓŻNE długi 1 zobowiązania zo- ,_ ~ 
weneryczny~h 1 skórnych. !Spec. chor. skórnych i wenerycznych ny mej Sabi ny z Rogalskich, obecu ielPRZYJMĘ 2 panie„nów lub uczni na PRZYBLĄKAL się pies wilk, Można And rze1a 2 tel. 1132-28 przyjmuje od 8-1-ej i od 4-8 wiecz. zam. Łąkowa l, z dnirm 6 lutego rb. mieszkanie. Cale utrzymanie 60 zł. odebr11ć za zwrotem kosztów w kirtie 

przyjmuje od 9-.11 i od 6-łl wiecz. CfGIELNIANA 4 teL 216-!)0. lnie odpowiadam. Steflltl Bujnowicz. mies. ~zno 47, nt. 14 J. H. wdowa. „M.trd". . 



się niebawem 
tytuł mistrza kl. C Zawiły problem s~dziów .pllkarskich10k~!'!~!!~ 

J d 
Lódź, 30 stycznia. 

e en czy dwuc·h sędziów footbalowych na boish:u? p~iwn~.k.oleje _losu. pr~e~hodził8: słyn 
p na 1uz dzlSlaJ w łodzk1m sw1atku p1łkar· 

. rasa sportowa .kontvnentu rozpra- , przeszkadzałby grającym, jak to czę~ względzie wypowiedziały s1e \Vtadze 

1

. skim sprawa pamiętnel!o meczu finało.-
wi~ szeroko na t~m~t proponowanyc:h 1 sto się zdarza. sędziowskie i sami sędziowie. wego 0 wejście do klasy B. Sokół (Ale-
zmian W. pi:ze~m1oc1~ wprow.adzema . Mamy wrażenie, że ta kombinacja Naszem zdaniem, obecnv <;tan rze- ; ksandrów) - Zjednoczone, zakończone 
dwu sędz1?w. P1!karsk1ch na botsku. Jest lepszą i mniej ryzykowną. Warto- czy nie wymaga -zrpian. Dobrv i spra- 1 zwycięstwem łodzian w stosunku 4:3. 

O~zyw1śc1e, Jak wszystko, co <loty- by ją wypróbować. W każdvm i::azie I wiedli wy sędzia da sobie rade. Posta- I Natychmiast po meczu kierownik ze· 
czy piłkarstwa, tak i ta kwestia z~ala-. k?ncepcja dwu sędziów K:tównvch jest I rajmy się zatem o jak najwiecei takich 1 społu aleksandrowskiego założył° pro.­
zła, swe źród.~o w kolebce soortu p1lkar niepraktyczna i pociąga za so!>ą kom· sędziów a wszelkie inowac.ie w tym : test, motywując /!O faktem faworyzowa-
s~1ego: A~~IJ1. P~.zytacza sie olusy .1 plikacje. względzie okażą się niepotrzetme. Inia przez sędziego spotkania zespołu 
minus~ te1 .mowacJ1. Na pozór wyda wa Bytoby wskazanem, abv w tym M. Statter. I łódzkiego i rozmyślnego skrócenia gry o 
loby się, ze dwu ludzi -zawsze więcej 6 minut. 
zobaczy niż jeden, że wiec kwcstja j Sprawa ta pomimo, iż upłynęło już 
sprawnego sędziowania została szczę- Dobry n astro' 1. wśród p1ęśc·i· arzy przeszło pół roku. nie została jeszcze 
śliwie rozwiązana. Mamy jednak wra- li . I zlikwidowana, do czego f)rzyczyniła się 
żen ie, ie projekt ten kryje w sobie zna • , jednak przewlekła choroba sędziego spo 
cznie więcej niebezpieczeństw. 11iż pro przed meczem bokserskim z Węgrami tkania p. Lub'owieckiegot 
bierna tycznych korzyści. Poznań, 8 lutego. piński dowiódl na treningach ze, znajduje Obecnie sprawa wychodzi znów na 

Kto zna nastroje publiczności. sym Rotholc, który przybył dó Poznania się w tej chwili u szczytu swej karjety światło dzienne i wydział ~ier i dyscy· 
patje i jej nastawienie do sedziów w we środę rano rozpoczął wieczorem tre pięściarskiej. Również nasz najlepszy pliny ma nareszcie ustali~. kto zdobył 
szczególności, ten zrozumie. co za sy- ningi. Niestety jak było do . przewidze- technik Majchrzycki wykazuje wspania- tytuł mistrza klasy C za rok 1934. Już 
tuacje mogą zaistnieć, gdy zamiast jc-d- nia wykazuje on znaczny spadek formy lą formę. Kajnar czuje się już zupełnie najwyższa pora po temu. 
nego „kalosza" zobaczy ona na boisku spowodowany zupetnem zaniechaniem dobrze i do meczu z Węgrami przystępu­
ai dwu. Za to samo przewinienie gra- treningów od blisko trzech miesięcy. je 11ale życie przygotowany. Piłat pali 
cza sędzia jednej „polówki" akarze Wobec tego jest bardzo wątpliwe czy się do walki '? Szabo, a mały Sobko­
winnego, a drugi machnie reka i każe ujrzymy zawodnika tego w reP"rezenta- wiak pilnie trenuje. ·mając nadzieję, że 

Przeciwnicy najblitszych 
spotkań bokserskich 

grać dalej. Publiczność zaczn!i.:> reago- cji. · wobec trudności z obsadzeniem wagi Na dzisieJszy,m meczu b.oks~rsklm WIMA -
wać. Wiemy w jaki sposób . Sedzia ka- Mimo, iż dzieli nas zaledwie trzy dnl muszej będzie w niedzielę wstawiony Bar-Kochba, ktory .odbędz.1e su~ . · . , , I o godz. 20-ei w sali Geyera, oaoędą się 
losz„„ przekupiony ... stronoiczv„. ka- od meczu drużyna nie została jeszcze przeciwko węgrom. NastróJ wsrod za- wa1k1 następujących par: waga musza: Zieliń-
narki doić„. i t. d. Słowem, cvrk. a przy zestawiona .• co do obsady niektórych wodników jest dvskonafy. ski (W) - Kuner (BK), waga kog. Wolrab (W) 
najmniej przedstawienie pierwszej kia- wag Zarząd PZB namyśla się jeszcze Węgrzy zawiadomili PZB, że zmu- - Ilew (BK). waga piór~owa: Szczepański cyn 
sy. Publiczność podzieli swe svmpatJ'e natrafia bowiem na nieprzewidziane szeni są również przeprowadzić kilka ·- Paryzer (BK), Kaszma (W) -:-- Szymalewicz . . . . M . . (BK), waga lekka: Roguszewsk1 (W) - Mos-
na dwie części. · przeszkody. Jarząbek. którv miał przy- zmian w druzyme, gdyz and1 I Van~a man (BK), waga półśrednia: Owczarek (W) -

Jedni, zwolennicy tego klubu, będą j~ch.ać do Poznaf!ia w środę n~e ziawit nie mogą przyjechać do Polski. Ostatecz · Borenstein (BK}, waga średnia: Sobosz (W)­
aplaudować sędziego, którv rozstrzyg- się Jeszcz.e do czwartku. pofudnia. Jedv- ny skład ósemki wegierskiei przedsta-1 Ootheiner (BK) i waga półciężka: Klodas (W) 

j b j t f kt . ' . t ' . E k 11 f i - Engel (BK) 
nięciami swemi sprzyja ich klubowi, a ~ym. pociesza ącvm 0 .1awc;n ·es . ::i. • ' wia się nas ępu1ąco: ne es • r ges, Ciekawie ~wlaszcza zapowiada się ostatnia 
drudzy tamtemu, powolnemu zno·.\'U ich z~ mekt6rzy nasi z~w.or1nic1:' z11:iidn1.a Kowacs, Nemeth. Harangby, .Jellok. Szi- walka ze względu na b. silny cios obu zawod-
klubowi. Huragan krzyków ! wyzwisk się obecme w znakom1tei formie. Np. S1- gettł, Szabo. (s). ników. •• 
unosić się będzie nad głowami ~raczy, M„ t t ... ,k k• l d • ·•· 
a miejscami nastrój widawni skióconei @is rzos wa p! ars •e o Z" Zestawienie par na niedzielny mecz bokser-

d b d • l k I • I i 1 ski drużynowy IKP. - Zied'1oczone w lokalu 
na wa o ozy u Zie i się za wodni om. I przy ul. Przędzalnianej 68. zostało dokonane 
Mecz prowadzony będzie \V atmosfe- roznocz nałą SIA 17 m nas tępująco:: waga musza: Brzęczek (Zj.) -
rze wysoc . niespr?l'jaUl;:ei mpre.iie I - I,...., y ,'J '":!;' arc a Gruba (IKP), waga kogucia: Kijewski (Zj) -

sportowej. A dalsze krns ·:k w encje? I • . Łódź, 8 lutego. mecze jedynie zespól Ł TSG który w B~growski OKP). _waga 1?iórkowa:. Mic~alak 
k k f' d 't · . I (Z1) - Leszczynsk1 (IKP) 1 Walerys1l!k (Zi) -

Dotychczas jest tak, że na relacjach · Mistrz~stwa pił arskie ro?grywane ro u zesz Yl!l .spowo. ~ uczes mc~ma yv Andrzeiewski (IKP), waga lekka: Cyran (Zj)-
sędziego opierają sie orzeczenia władz I są por.az p~erwszy wedrug noweg~ syste g-rach o wejsc1e do !Jg1 roze~ral Jedyme Woźniakiewicz OKP), waga półśrednia: Mar­
piłkarskich. Czy jest możliwem. aby I i;nu: P.1crwsza runda r~zgrywana Jest na minimalną ilość spotkań. czewski (Zi) - Re~cz (IK~) . wa~a średn i a: 

· d ,1 • • byt t k : d, l . h . · : Jes1em, a druga na w10snę. W roku u- Pierwszy mecz rozegra Ł TSG w Bystry (Zl) - Staniszewski (l_!<P) 1 waga pół-
~ię z, mm1 a a ~ ' ea na a11110- i h' l d . . d b t d . 7 k I t . T . . ,1 ciężka: Jaskóła (Zj) - Salaciuski (IKP). Mecz 
nJa I zgodność poglądow. abv obaj je- t i,e,g ym run a Jes~enna spowo u. z Y tllU we ,ma. ermmy poszczego - rozpocznie się o godz. 11.30 przed poł. 
dnako zeznawali odnośnie do takich wy poznego r~zpoczęcia rozgrywek .me zo- nych. sootkan u~~alo~; . ~ostaną przez 
padków zaszłych na boisku. co do któ- ~tata dokonczona, przyczem po kJl.ku ro- WG 1. D w czasie p„ozmeJszym. . . . Zycie klubów sportowych 
rych Ich zarządzenia podczas sery za· zegranyc~ mec~ach na cze!~ tabeli upla- M1~trzostwo kl~vy B ro~poczn.1e ~1ę I . . 
sadniczo się różnił'y? Jesteśmy· też sowa~a się druzyna Turysiow. f natomiast ~ d~u~1:1 pot~w1e kw1etma, . ~dbyło się \~~lne zebrame Tow. Cy 
przekonani, że próby robione w tym . Mistrzostwa wznow10ne zostaną w I przyczem rowmez 1 termmy tvch spot- kh~tow „Rekord , które wybrało nast~­
kierunku w Anglii wypadną negatyw- dnm 17 marca: przyczem w plerwszv~h kań ustalone zostaną przez W. G. 1 O. puJący ~owy zarząd: prezes p. E. Kwi-
nie. Jeśli zaś w Anglji wypadna nieko- trzech tygodmach rozgrywać będzie w marcu. ram, w1cep~ezes p. ~· Beer, sekr.etarz 

rzystnie. to tern bardziej zmianv te nie Wł. a--dysław Czech m1·. strzem.. Polska· p. K. F. Voigt, skarbmk p. E .. Ristok, będą miały powodzenia u nas. Przy na członek be~ ma~datu p. ~· Gre1f, gospo 
1'zej publiczności. darze A. G1~ss 1 E: Cerfial, prze""':odn. 

ProponuJe się wprowadzenie w miej W bieou narciarskim na 50 (()m. kom. -~port. c. Ullr1~h, kapit~nowie. pp. 
sce dwu sędziów gtównvch. dwu Jesz- " M. ~oppler, '!I·. Vmgt. Samt. ~· Beer. 
cze sędziów na liniach. bramk)wych . Krynka 8 lutego. 'sekcja narciarsika Sokoła zakopiai1skie- Kom1sia rew1zyma: pp. A. Kw1ram, A. 
Zasz.kodzić to nie może. iednak ~iasuw~ Ntl:rciars.ki maraton o mistrzostwo go, kt~r~go zawodnicy.zajęli trzyyierw- Konczak, B. Sager. * 
się inna ?rnncepcja. Czv nie bvłoby le- Polski -:-. ~1eg na SO kim. rozegr.a~y zo- sze m1eisca. Tytuł mistrza PolsKI !'do-
piej gdyby do obecnego stanu rzeczy stał dz1siaJ w bardzo mesprzyJ~Jących był. Władysław Czec~ (Sokół), oon:ry- Doroczne walne zebranie Łódzkiego 
przydać jeszcze dwu sedziów auto- warunkach ~tmosferyc~nych, gdy z przez waiąc dystans w czasie 4 .g. 44 m. 47 s: Klubu Sportowego zostało wyznaczone 
wych, tak, ażeby na każdei oołówcC' caty cza~ biegu padał smeg. . . pr~ed swymi kolegami ~lubo.wym1 ostatecznie na 24 b. m. Odbędzie się ono 
było po dwu liniowych 

00 1 „ d" st Do biegu stanęło 17 zawoamków, Zdzisławem Motyką 4.47.55 i JulJanem w sali Rady Miejskiej przy ul. Pomor-
rnz CJ ro~ spośród których za pewnego faworyta Motyką 4.54.52. skiej 16 i rozpocznie się o godz. 15-ej. 

nie. . . , uwd~o Kupiel~ kMry d~iero pned ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
Po~ostatby . Jed~n sędzia irło~ny. tygodniem w podobnym biegu 0 mistrze 

[\to wie .. czy me miałby on ułat_w10ne- stwo Niemiec w Garmisch Parteukir-

g? zadania, g?~by n~ WZÓi sedz1ego .te chen spisał się bardzo dobrze zajmując sei·m 1•k lekkoatleto* w 
msowego, uip1e3s~ow1t s~e ~n na s~ecial 11 miejsce w bardzo silnej konkurencji 
~e':'.1 pod~y~s~enm, zna_Jdu1ace~n s1~ na międzynarodowej. Karpiel . był. rzecz:v-
hn.J1 skra111e1 srod.koweJ cześci boiska. wiście dzisiaj w baridzo dobrej formie J ł 
Miałby on z~aczme .lepszy punkt .cbs~r i półmetek minął jako pierwszy zdecy- u ro pierwszy dzieli obrad p .Z.L.A. 
wacviny. me mówiąc 0 tern ze me dawanie w przodzie, pótnief Jed1mk O· Lódt, 8 lutego. wodów o mistrzostwo Polski, przyczem 

padł zupełnie z sił i w rezultacie biegu W dniu jutrzejszym rozpoczynają się Łódź wi•dziataby chętnie u siebie zawo-

WUSOkle zwycaastwo wogóle nie ukończył. w Warszawie obrady dorocznego wal- dy panów. 
11 li..... Petnv sukces odniosła w biegu tym nego zebrania Polskiego Związku Lek- Ze spraw specjalnych tyczących Ło-

relerwy hokejowei Ł.K.S·U koatletycz;nego. Łódź reprezentowana dzi rozpatrywany będzie na zebraniu 
Łódź, 8 lutego. Przed turnie)· em będzie na zebraniu tern jedynie przez wniosek Lublina o powrotne przydzie-

Rezerwowy zespół hokejowy ŁKS-u prezesa Kordasza, gdyż mający wyje- lenie klubów z terenu ·Ostrowca Kielec-
rozpra wił się wczoraj gładko z rezer- hokejowym W Krynicy chać początkowo również wiceprezes kiego i Starachowic do okręgu lubelskie· 
wą SKS-u, bijąc ją w meczu o mistrzo- Na forniei hok'ejowy, który rozegrany ŁOZLA p. Sikorski zmuszony był zre- go i wydzielenie ich z dkręgu łódzkiego 
stwo klasy A w rewelacyjnym stosunku zostanie w Krynicy w dniach 9 i 10 bm. zygnować z ,wyjazdu spowodu nawału do którego obecnie należą. 
14:1 (4:1, 4:0, 6:0). Już sam wynik mó- przy współudziale BEC (Berlin], BBTE zajęć zawodowych. Warto tu przypomnieć, że podokręg 
wi dostatecznie o przebiegu spotkania. (Budapeszt), kombinowanei;!o zespołu Na obecne zebranie okręg łódzki zglo ostrowiecki przyidizielony został do Ło-

Strzelcami większości bram(}k byli Polski oraz KTH wyznaczył kapitan sił jed~nie wniosek naturYI finansowej dzi na własną prośbę tamtejszych klu-
Tadeusiewicz, Kosmala i Koczewski. związkowy p. Sachs następujących za- domagający się skreślenia przez walne bów, które uważały że współpracując z 

Zespót zwycięski grat w składzie: wodników: Schneider, Lemiszko, Kas· zebranie wszystkich zaległości klubów Łodzią mają ~naczne większe szans , 
Grzejszczak na zmianę z Piglowskim, przak, Głowacki, Warmiński, · Zieliński, łódzkich na rzecz PZLA aż do roku rozwoju. Kluby ostrowieckie chcą obec 
Norski. Załęski, Koczewski, Tadeusie- Michalik, Duplicki i Król. Rezerwa: 1934. · . nie równie nadal należeć do okręg11 
wicz, Musiałowicz, Kosmala i Bujwid. 1 Żulbrii Burda. Poza tern okręg łódzki przedkłada lódz:kiego, tak że wrniosek Lublina· zdaje 

Sędziował p. R.ębalski. I Drużyna KTH wzmacniona zosianie, jeszcze dezyderat by Łodzi powierzono się niemieć najmniejszych na wet szans 
I, Przeździeckim i Metternichem w roku 1937 organizację głównych za- powodznia. 

I 
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JanJ Ję11zuJska ma utrapienie z tą słutbą! .. 
Znowu została bez pomocy w gospodarstwie. 
W domu państwa Jędzulsklch panuJe z te10 po-

1 
wodu wielkie zdenerwowanie. Pani Jędzulska 
pobiegła szybko do ralfurkl. I 

Po godzinie wraca zdenerwowana I rozgo-
rączkowana. • i 

- No, zgodziłaś nową służącą? - lnformu- . 
le się pan domu. · I 

N• I 
- ie ... - odpowiada zasapana gospodyni. , 
- Dlaczego?.„ Nie miała żadneJ? j 
~ Owszem, był pełen pokóJ, ale te wszyst-

kie tośmy Już mieli„. I 
•• * Pan Alfred Jest szczupły Jak żerdź. Panna 

Eulalla - wręcz przeciwnie. ... 1 

W czoraJ przypadkiem spotkall się w tram-
waju. I 

- Chciałbym mleć pani sto kilo wagi .•• - ' 
westchnął pan Alfred, przyglądając się JeJ ża· 
łośnie. i 

A panna Eulalia uśmiechnęła · się zalotnie i 
zapytała: 1 

- Czy mam ł.J niby uważ~ć za propozycję 1 

,małżeństwa, panie Fredku?.„ 1 

•• 
P. * 1erwsza kłótnia małżeńska w dwa tygodnie 

PO ś~uble. Mąż, trzasnąwszy drzwiami, uciekł 
do bmra. Ona leży Jeszcze na kanapie I spaz-j 
muJe. Na podłodze obok kanapy leży pięć chus­
teczek. Szósta Już Jest również mokra. - · 

Małżonka ,płacząc ciągle, podchodzi do sza- f 
fy, szuka - niema chusteczek. Chce zadzwonić 
w tej sprawie do męża do biura, lecz po chwi· 1 

lowym namyśle dzwoni do przyJaciółkl: ! 
- Jactziu, czy to ty? ••. Tu mówi Stefa •.• Mo-' 

Ja droga, mam do ciebie wielką prośbę ••• Pokłó- 1 

ciłam się trochę z Jankiem„. Więc bądź łaska- : 
wa poprosić twego męża, żeby zadzwonił do ' 
niego I dowiedział się, gdzie on odłożył te no- 1 

we chusteczki, potem twóJ mąż tobie powie a i 
ty mi dasz znać, dobrze?.„ ' I 

** I 

Bal dobiega końca. o* szóstej nad ranem goś l 
cle zaczęli opuszczać balową salę. Tylko w ką- ! 
cle siedzi zawiany facet o nieprzytomnych ' 
oczach, zgniecionym kołnierzyku I rozwiązanej 
muszce. ,. 

Kelner zwraca się doń uprzeJmle= 
- Pan będzie łaskaw„. Jut zamykamy Io· ; 

kat... ., i 
- A-a-a-a„. to ppppan, pppppanle starrrszy? 

Dobbbbrze, że pppaoa widzę, Jak babcię ko­
cham„. Powiedz ml ppppan, dlaczego ta ostat­
nia flaszka wwwwina była taka mocna, co? 

Kelner spojrzał na stół, uśmiechnął się I od-
parł: i 

~flcerowle w rofl nauczvcleli w szkołach włoskich 

Na skutek dekretu premjera Mussoliniego oficerowie czynnej armii wykładać 
mają w szkołach naukę o wojsku. Na zdjęciu widzimy taką lekcję w szkole 

włoskiej. 

Capablanca gra z 30 partnerami 

- Pan wybaczy, ale to nie ~yło wino, tylko · W Berlinie odbywa się obecnie międzynarodowy turniej szachowy, na którym 

!llmllllllu!!!!szllllllta!!!r!!!!dlllllla.111111 .• !!!!!!!!!1111!!!!1111!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1111!!!!1111!!!!1111!!!!1111!!!!1111!!!1!1111111 !!!!llll~~bllllll.!llmll!l!!!!!isllllllt!llrzllllll!'śllllllw~iC' t~ c_a_p_a.btanca gra _równocześnie z 30 partnerami. 

Dzieci krcllewskle 

Rumuiisld następca tronu książę Michał 
odwiedził w Belgradzie młodego króla 
jugosłowiańslde,go Piotra Il. Na zdjęciu 

widzimy obofe królewskich dzieci. 

Przed kilku dniami odbył się ślub córki 
prezydenta Stanów Zjednoczonych 
Roosevelta, która wyszła zamąż za 

dziennikarza Johna .Bottigera •. 

Codzienna nowelka ,,Expressu" Po kilkunastu minutach stałem już samobójstwo - odpowiedziałem mu, pła 
przed kasą biletową i prosiłem o bilet cząc w dalszym ciągu. 

T J
• ~ • d kt b k do stolicy. Dyrektor wziął mnie pod rękę. a ~ m n I ca y re or a a n u Kasjer wręczył mi bilet. Sięgnęłem Po paru chwilach mknęliśmy już tak· 

wówczas do kie·szeni i stwierdziłem z sówką w kierunku dyrekcji policji. 
Konrad Stude, dyrektor jednego z _ Nie, moje dziecko, jestem zupeł· przerażeniem brak portfelu, w którym Wi urzędzie policyjnym pokazano mi 

poważniejszych banków, bardzo uroczy- I nie trzeźwy i zdaję sobie dokładnie spra znajdowały się zdefraudowane pienią- album - przestępców. 
ście obchodził 25-lecie swej pracy zawo- wę z tego co mówię. Nie przerywaj mi, dze. . Zauważyłem w albumie fotografję 
dowej. pragnę ci się zwierzyć z największej ta· Nie wydałem ze siebie iadnego o· młodego mężczyzny, który stał przy 

W jego wytwornie urządzonem mie- jemnicy. krzyku .. Bałem się policji. Wydawało mi mnie w wagonie tramwajowym. 
szkaniu zebrało się kilkadziesiąt osób, Kleotylda spoglądała nań z przera· się, że JUŻ wszyscy wiedzą o defraudacji, I - To możliwe, że on jest sprawcą . -
reprezentujących najlepsze sfery towa- żeniem. że dyrekcja banku z pewnością mnie powiedział inspektor policji - Ten oso-
rz~skie miasta. Bawiono się wesoło do I - Przed 25-laty gdy rozpocząłem ściga. bnik jest znanym złodziejem kieszonko· 
Ś\\:'1tu. pracę w banku, byłem zwykłem inkasen - Przepraszam pana - powiedzia- wym. 

Gdy wreszcie j!oście opuścili miesz· . tem - opowiadał dyrektor _ Zarabia- łem drżącym głosem do kasjera - Za- Po paru godzinach złodziejaszek znaj 
kanie, dyrektor objął czule swą małżon- łem niewiele. Moja pensja nie mogło na- pomniałem zabrać pieniądze. Przyjdę pó dował się w rękach władz. 
kę, Kleodyldę i powiedział: wet starczyć na 0tpędzenie najniezbęd- źniej. Udało mu się również odebrać port· 

- Jestem dziś bardzo szczęśliwy. niejszych wydatków. A ja w tych czasach Kasjer wzruszył ramionami i odłożył fel z, całkowitą zawartością. . 
- I trochę pijany - uśmiechnęła się pragnąłem się bawić i korzystać ze bilet. . Nie zdążył jeszcze ukryć pieniędzy. 

Kleotylda. wszystkich uciech życiowych. Nic więc Po paru chwilach znaidowałem się Wi banku oczywiście nie wiedziano, 
- Tak jest, pijany. Pijany szczę- dziwnego, że w mej głowie zrodziła się znów na ulicy. że nosiłem się z zamiarem popełnienia 

ściem i powodzeniem. A czy wiesz, naj· myśl o defraudacji. Nie wied~iałem, c.o mam czynić. By- defraudacji. . . , . . 
droższa, komu to wszystko zawdzię· Pewnego dnia wysłano mnie do zna- łem młody, niedoświadczony. Nic więc . Dyrektor, ~toi;-y widział, 1ak się prze 
czaro? nego biura technicznej!o. Zainkasowa- dziwnei!o; że zrodziła się we mnie myśl iął~m stratą piemę~zy, poczuł do mnie 

- Komu? - spytała go zdziwiona. łem tam 20 tysię.cy dolarów. To była o samobójstwie. duzą sympatię. Juz po paru tygodniach 
N. d p 'ł k. otrzymałem awans. 

- 1g y ci o tem nie wspomniałem. ogromna· suma! Gdy wracałem z pieniędz ostanowi em s oczyć do rzekł. W d l t . , . . . ł d 
Było mi przykro, że ci nie zdradziłem mi do banku, ~świadomiłem sobie, że I .gdy .znalazłem się ?a moście, nieo- powiedz7ainea s~a~~:~~~o za1mowa em 0 

• 

tajemnicv. Nie chciałem się jednak nadszedł właściwy moment. Ogromna ta czek1wame zetknęłem się z dyrektorem . Gd d dz' . . · 1 t d k 
przed tobą kompromitować. suma pozw:alała mi na realizac1'ę na.iśmiel banku. . . Y pr~e 1~sięcm a Y yre tor 

I 
przemosł się do w ś · · ł · 

~ Kompromitować? Co· fo ma zna- szych planów. Mo,głem pojechać do A- - Co pan tu robi? - spytał mnie . . ieczno ci, za1ą em Jego 
C Ć? k. · t ć · · d · · C . . . k m1e1sce. zy . mery 1 1 am rozpoczą nowe zyc1e. z z1w1ony. - zy pan 1uz zam asował Te · . h b . d . 

Konrad usiadł na fotelu fot przy Niełatwo jednak było się zdobyć na pieniądze? d . kaz .iuz c Y a ;ozum1esz, ro~1e 
żonie. - . decyzję. Przypominam sobie, że znajdo- - Skradziono mi w tramwa1'u port· czza1emc zoł,odze. ~ałą, mo1ą karierę zawdzię· 

A · ł h ' ' d ' k ł · · · h d h h b f l k zie1owi. - w1ęc s uc a1, mo1e z1ec o - wa em s1e 1uz na sc o ac itmac u an- e , w tórym znajdowało się 20 tysięcv Gd b · • · k 
rozpoczął cichym głosem. Wszystko, co I kowego. I nagle cofnął-e-m się„. Postano- dolarów! - krzyknęłem w odpowiedzi tfelu Y Y on ~1 . wdw~zlb me ~ radl ~or 
obecnie posi~~am,, właściwie zawdz!ę· wiłem ciec z pienię~zmil . . wybuchając płaczem, jak małe dziecko'. zieni~.z pewnoscią os a ym się do wię-
c.zam„. złodz1e1ow1. Zwykłemu złodz1e- Gdy znalazłem się znow na ulicy, po Dyrektor spojrzał na mnie z przera- Był · b d . . . 
jowi! . . f . czułem szukać taksówki. Na złość nie żeniem. ·zdawał:: wo;,czas ar zo. nat':"ny 1 n~e 

- Ę:onradzie, - ty jesteś pijany! było żadnej. - Czy zameldował już pan policji? dosta · . so iek sprawy: .ze mr,n ~dą~ę 
krz)'.knęła Kleodylda, - Połói się do Wsiadłem więc do tramwaju, jadące- - powiedział. na moc' sięt na. 0 ręt, pohc1a zna1dzie się 
ł "k k' k d N' . 1m ropie. 
oz a. l!o w 1erun u worca. - 1e, chciałem z rozpaczy popełnIC D ol. 
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